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Wydanie poranne.

P r z e d p ł a t a .
na „Głos Narodu14 wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kar. 2-—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie.

Adres Redakcji i Admini­
stracji: ul. św. Jana 1. 3.

Telefon Nr. 190.

GŁOS NIRODU
SZIENNłK PBLITYGZNY, ZMlflY W RBKU I8S3 PR7F7 WIEFA RBCOSZA.

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr.  A N T O N I  B E A U P R l Ł

Wydanie poranne

r iK e d p l.it! ! .
na „Głos Narodu■* wynosi: 
an prdwincj: mies^cznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
niieckiem kw artalnie : 10
koron. W innych państwach 

kw artalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
10 hal.

Numer z dodatkiem powie­
ściowym 16 hal.

Ogłoszenia (iuseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y c h a r s k i  w Murze iuseratowem „Głosu Narodu-* przy ul. św. Jana 1. 3 (parter.) 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmauna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu £ Adam rue de Yarenne 38.
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Polacy i  komisji budżetowej.
Leniwie wlecze się dyskusja w komisji bu­

dżetowej i coraz wyraźniej widać, że rząd pra­
gnie wszystkie drażliwe sprawy odwlec do ter­
minu, o ile możności najdalszego. Z polskich po­
słów poruszyli niektóre ważniejsze postulata kra­
jowe pp. Eug. A b r a h a m o w i e  z, K o z ł o w s k i  
i R o m a n o w i e  z. Mówili oni o Morskiem Oku,
0 szkołach przemysłowych, o niektórych naduży­
ciach fiskalnych, ale dość dziwnie pominęli mil­
czeniem rzeczy, które wymagały albo wyjaśnie­
nia ze strony rządu, albo też silniejszego nacisku 
ze strony poselskiej.

Mamy tu na myśli przedewszystkiem ową, 
napół tajemniczą jeszcze, zmianę w ministerstwie 
spraw wewnętrznych w departamencie galicyj­
skim i kwestję podatku domowo-czynszowego.

Zdaje nam się, że nie byłoby to wymagało 
ani wielkiego trudu, ani też natężającej pracy, 
gdyby który z członków polskich komisji budże­
towej był zapytał dra Ko e r  b e r a ,  jak właści­
wie i przez kogo bywają załatwiane obecnie 
sprawy galicyjskie w ministerstwie, jemu bezpo­
średnio podlegaj ącem ?

A już kwestja podatku domowo-czynszowego 
prosiła się wprost o to, aby ją  poruszyć i przy­
najmniej starać się o uchwalenie rezolucji, wy­
magającej od rządu reformy tego przestarzałego, 
uciążliwego i wielce niesprawiedliwego systemu 
opodatkowania.

Ale u nas powtarza się niestety zawsze je ­
dna i ta sama historja. W okresie przedwybor­
czym używa się popularnych haseł, jako środka 
agitacyjnego, zwołuje się zgromadzenia właści­
cieli realności, piorunuje się tam na ucisk po­
datkowy, kandydaci jeden po drugim oburzają 
się niesłychanie, zaręczają, że skoro tylko uzy­
skają mandaty, wytężą wszystkie siły swoje, aby 
tym opłakanym stosunkom koniec położyć, ale 
przyjechawszy do Wiednia, ostygają zwolna w 
zapale i pocieszają się nadzieją, że w ciągu sze­
ściu lat jest dość czasu do wdrożenia akcji, za­
czynając oczywiście od Koła polskiego. Więc w 
Kole wypowie ten lub ów mowę na temat poda­
tkowy, postara się, aby ją wydrukowano w dzien­
nikach i na tern koniec, a podatek pozostał taki, 
jak był.

Tymczasem sądzimy, że g’dyby się posłowie 
gorliwie wzięli do rzeczy, możnaby wreszcie skło­
nić rząd do wprowadzenia reformy. Nie stałoby 
się to może ani za rok ani za dwa, ale tak, jak 
dziś sprawy stoją, nie stanie się nawet za lat 
dziesięć. Mówiono także wiele i pisano o potrze­
bie zreformowania ustawy prasowej, parlament 
wybrał pono komisję odpowiednią w tym celu,
1 znowu cisza głęboka a w budżetówce nie pod­
niósł się głos polski, któryby i tę sprawy."rzą­
dowi i Izbie poselskiej przypomniał.

Zbliża się wreszcie ów groźny moment, kie­
dy przyjdzie pod obrady etat ministerstwa oświa- . 
ty. I tu także mamy liczne bardzo i bardzo wa­
żne postulaty. Jest gimnazjum cieszyńskie, jest 
przepełnienie szkół średnich w Galicji, jest kwe­
stja reformy edukacyjnej, aby się nie działo tak 
jak dotąd, gdzie buńczuczni w Kole posłowie 
miękną i łagodnieją jak koncentracja demokra­
tyczna w Sejmie, gdy jej pokażą stańczycy z da­
leka mandat do Wydziału krajowego albo opró­
żniony fotel w parlamencie wiedeńskim.

18 s t a n ia  1 9 0 0 -
11 s t o r j a  g a b i D e t u  K o e r b e r a .

Nasz korespondent wiedeński ( M dl)  pisze: . 
Dr Ernest von Koerber, pierwszy szef sekcji 

ministerjnm spraw wewnętrznych przy Kazimie­
rzu lir. Badenim, musiał pozostawać w dobrych

stosunkach z tymi, którzy czekali na spadek po 
owym prezesie ministrów, skoro rolę prawej rę­
ki autora rozporządzeń językowych dla Czech, 
zamienił w dzień jego upadku (28 listopada r. 
1897) na tekę handlu w gabinecie barona Gaut- 
scha. Upadek tegoż w dn. 5 marca 1898 r. chwi­
lowo położył kres działalności politycznej dra 
Koerbera, chwilowo, gdyż już wtedy uchodził on 
w oczach ludzi wtajemniczonych za osobistość, 
powołaną do zajęcia wysokiego stanowiska. Zra­
zu przypuszczano, że zostanie on dyrektorem 
kancelarji gabinetowej po ewentualnem ustąpie­
niu radcy stanu Brauna, który Koerbera prote­
gował i wraz z baronem Chlumeckym rekomen­
dował najwyższym czynnikom w państwie, jako 
osobistość, nadającą się bądź na to stanowisko, 
bądź do zaprowadzenia porządku pod egidą nie­
miecką.

W 1899 r. poruczono dr. Koeberowi to dru­
gie zadanie. W gabinecie hr. Clarego (2 paź­
dziernika 1899 r.) został ministrem 8praw we­
wnętrznych. (Tary miał być przecież parawanem 
dla Koerbera, miał osłonić swym podpisem co­
fnięcie rozporządzeń językowych i powrócić do 
Gracu, zostawiając następcy pole swobodne.

Z małemi przeszkodami po intermezzo z ga­
binetem Witteka (21 grudnia 1899 r. — 18 sty­
cznia 1900 r) dr Koeber stanął na czele rządu.

Zaczął od tego, co teraz odkłada, aż na chwi­
lę po załatwieniu ugody z Węgrami i traktatów 
handlowych, od zwołania konferencji ugodowej 
czesko-niemieckiej. Spełzła ona na niczem po za­
gajeniu jej lutóg^ . W  r. •

Dnia 22 lutego 1900 stanął dr Koerber przed 
parlamentem, celem rozwinięcia programu i za 
pierwszy obowiązek rządu uznał rozwiązanie spo­
rów narodowych, czemu miał w niespełna rok 
kategorycznie zaprzeczyć, żądając od Czechów i 
Słowian, by odłożyli na później żądania naro­
dowe. Z owego zestawienia wynika, że logika i 
konsekwencja nie zdobią programu dzisiejszego 
prezesa ministrów.

Dnia 13 marca Izba poselska wbrew głosom 
Czechów i części lewicy uchwala kontyngent re­
krutów. Ponieważ w trzech latach poprzednich 
załatwiano ową sprawę z pomocą § 14-go, prze­
to prasa półurzędowa obwołuje owo głosowanie 
za wielki tryumf dra Koerbera. Odtąd rzekome 
tryumfy mnożą się, choć ruch „Los von Romw 
robi duże postępy. A przecież w sferach najwyż­
szych zgodzono się tylko dlatego na powołanie 
dra Koerbera i zwrot ku Niemcom, by położyć 
tamę owemu ruchowi austrjackiemu.

Dnia 8 m&ja dr Koerber przedłożył Izbie po­
selskiej projekt prawa językowego dla Czech i 
Moraw. W maju wybucha obstrukcja czeska, a 
w nocy z 7-go na 8-go czerwca dr Koerber na­
gie wśród koncertu posłów czeskich zamyka se­
sję. Licząc na rozb:cie Koła polskiego, d. 7 wrze­
śnia 1900 r. rozwiązuje Izbę poselską, a w cza­
sie bezparlamentarnym. reorganizuje w duchu cen­
tralistycznym z szkodą dla Galicji ministerjum 
spraw wewnętrznych.

Dnia 12-go grudnia 1900 r. rozpoczynają się 
wybory. Koniec ich przypadł na styczeń 1901 r. 
Wynik pomięszał rachuby dra Koerbera. Koło 
polskie powróciło do Izby silniejsze, niż było.— 
Wszechniemcy, których pogrom, według wskazó­
wek korony miał być głównem zadaniem dra 
Koerbera, osiągnęli 28 mandatów, a cała lewica 
niemiecka poszła pod ich komendą.

Poszedł i sam dr Kórber.
Izby zebrały się 31 stycznia. Dnia 4 lutego 

monarcha odczytał mowę tronową, będącą pro­
gramem gabinetu. Ów program podkreślał po­
trzebę języka państwowego niemieckiego i odło­
żenia na później sporów narodowych. Ten drugi 
punkt podkreślił dr Kórber w Izbie poselskiej 
dnia 12 lutego 1801 r. Lekarstwem na spory 
narodowe miały być inwestycje k o le jce  (12 lu­
tego) i przekopanie kanałów (26 kwietnia).

Ponieważ Czesi na razie zaprzestali* obstru­
kcji, a parlament uchwalił oba projekty rządowa

/

i prowizorjum budżetowe, przeto w dzień odro­
czenia sesji (11 czerwca 1901) dr Kórber ucho­
dził za zbawcę Austrji.

Lecz z początkiem jesiennego ciągu sesji (17 
października) ta sława okazała się ułudą. Dr Kór­
ber, powtórzywszy starą piosenkę o odłożeniu 
waśni narodowych (18 października), domagał 
się przeliczenia budżetu, a gdy ta nadzieja go 
zawiodła, dn. 2 grudnia wystąpił z groźbą zama­
chu stanu.

Pod tern wrażeniem parlament i państwo po­
zostają dotychczas, a fakt, iż w drugą rocznicę 
swych rządów dra Kórber jeszcze parlamentu 
nie zwołał, dowodzi, że wolałby rządzić obso- 
lutnie.

Błędy systemu absolutnego można ukrywać 
łatwiej i na dłuższą metę...

Humbug polityczny. — Sejm musiał i s'ąpić parla­
mentowi. — Parlament się nie zbiera. — Niechęć 
do parlamentaryzmu znamieniem najwybitniejszem 

gabinetu dra Koerbera.

Nasz korespondent wiedeński(J/m.) pisze:
Krótką sesję sejmową usprawiedliwiała pra­

sa półurzędowa koniecznością szybkiego zwoła- 
nfh parlamentu celem załatwienia budżetu.

Tymczasem, jak się pokazuje, był to polity­
czny humbug.

Wprawdzie d.. 8 b. m. zebrała się komisja 
budżetowa, w której z ramienia Koła polskiego 
zasiada kilku posłów, będących również i człon­
kami Sejmu galicyjskiego. Okoliczność ta prze­
cież nie powinna była zaważyć na szali tak wa­
żnego ciała reprezentacyjnego, jak Sejm gali­
cyjski. Ubytek kilku posłów,, którzy udaliby się 
do Wiednia na posiedzenia komisji budżetowej, 
nie powinien był tworzyć przeszkody, by stu 
kilkudziesięciu posłów nie mogło przez parę ty­
godni zastanowić się dłużej i poważniej nad po­
trzebami kraju; by w spólnych naradach przy 
osobistem zetknięciu się posłów, Sejm nie ob­
myślił obszernego programu systematycznej na­
prawy stosunków krajowych; by po kilkoletniem 
zaniedbywaniu sesyj sejmowych nie przedysku­
towano na arenie publicznej i nietykalnej wszy- 
skiego, co nam dolega, co nas boli, co nam gro­
zi niebezpieczeństwem na przyszłość.

Nie pozwolono nam na to pod pozorem, że 
zaraz w początkach stycznia zbiera się par­
lament.

Tymczasem ów termin zwołania ponownego 
najwyższej reprezentacji państwowej ukazuje się 
teraz w coraz to dalszej perspektywie.

Zrazu mieli się zebrać posłowie d. 20 sty­
cznia; później mówiono o d. 28 stycznia; teraz 
widnieje już dzień 3 lutego jako termin podjęcia 
obrad poświątecznych Izby poselskiej.

Co to wszystko znaczy? Sejmom niemal za­
kneblowano usta. Parlamentowi będzie trudno 
gruntowniej i rozważniej przeprowadzić rozprawy 
budżetowe. Dr Koerber zmusza go formalnie do 
lekkomyślnego, pobieżnego traktowania sprawy 
tak ważnej, jak nadzór nad gospodarką państwo­
wą, gospodarką administracyjną i skarbową.

Nawet największy zwolennik dra Koerbera — 
a są tacy niestety i w Kole polskiem — będzie 
musiał przyznać, iż wnioskiem logicznym, nasu­
wającym się koniecznie z powyższych zestawień, 
jest następujące twierdzenie: dr Koerber czuje 
wstręt do parlamentaryzmu, a nie mogąc go na 
razie i odrazu usunąć, stara się przynajmniej 
ograniczyć jego działalność i znaczenie.

Biurokrata i centralista z wychowania i prze­
konań, nie chce się dzielić z parlamentem wła­
dzą, daną mu przez najwyższy czynnik w pań­
stwie ; zwolennik przewagi niemieckiej w Austrji, 
pragnie usunąć parlamentaryzm, jako przeszkodę 
do ponownego zapro^dzenia gospodarki niemie-
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ckiej na-całym obszarze Austrji: autokrata z tem­
peramentu. cliee uniknąć krytyki, którą mu­
siałby usłyszeć z mównicy sejmowej i parlamen­
tarnej.

Na innem miejscu podajemy kronikarski prze­
gląd dwuletniej historji gabinetu dra Koerbera, 
powołanego do steru d. 18 stycznia 1900 r. Tu­
taj staraliśmy się odzwierciedlić rys najbardziej 
znamienny owego gabinetu, próby wznowienia 
hegemonji centralistyczne-niemieckiej, ekspery­
mentu, k t ó r y  będzie drogo kosztował Austrję, 
pieniężnie i politycznie.

-------------  ■■■—  m i i  ■■■■

Władze miejskie w M o w ie .
Prezydent.

IV. Wiadomo powszechnie, że wartość usta­
wy ocenić można dopiero w wykonaniu, bo i 
najlepsza ustawa źle wykonana na nic się nie 
przyda. Jeżeli więc ma się żywić nadzieję nale­
żytego wykonania przepisów ustawy i uchwał 
Rady miejskiej, to nadzieja ta opierać się może 
tylko na władzy wykonawczej, a tą w gruncie 
rzeczy jest tylko p r e z y d e n t  miasta.

Prezydent nietylko jest formalną głową mia­
sta, t. j. reprezentantem władz miejskich, ich 
przewodniczącym, kontrolorem, reprezentantem 
zakładów miejskich i majątku, ale ma także sa­
moistną władzę, albowiem do niego należy wy­
konywanie wszelkich przepisów ustawy, w zakresie 
własnym i poruczonym zostawionych magistrato­
wi, a w sprawach tych nie jest krępowanym 
nawet kolegjalną uchwałą magistratu, i może 
wydać zarządzenia wbrew uchwale magistratu 
(czyli urzędnicy magistratu są ciałem doradczem 
prezydenta, podobnie jak namiestnik nie jest krę­
powany kolegjalną uchwalą radców namiestni­
ctwa), do niego należy wykonanie uchwał Rady 
miasta, a wreszcie ma pewien zakres władzy 
własnej jak prawo czynienia wydatku jednorazo­
wego do wysokości 400 koron (w razach nagłych 
dla utrzymania spokojności wydania zarządzeń 
bez względu na wysokość wydatków), nomino­
wania urzędników niższych stopni, udzielania 
im urlopów, zaliczek, wytaczanie śledztwa dyscy­
plinarnego.

Wszystko więc to, co istnieje na papierze 
w ustawie i uchwałach Rady miejskiej otrzy­
muje dopiero realne życie przez prezydenta, od 
jego energji zależy właściwie wszystko, )̂d je­
go inicjatywy wszelkie przyspieszenie poprawy 
istniejących stosunków, on odpowiada wobec gmi­
ny i państwa za czynności nie tylko własne ale 
i urzędników.

Prezydent jest więc urzędnikiem, starostą 
krak. w zakresie poruczonym, naczelnikiem w za­
kresie własnym, kierownikiem autonomicznej wła­
dzy miejscowej t. j. Rady miejskiej, słowem po­
siada ogrom obowiązków i pracy. Działalności 
prezydenta nie* można jednak ocenić ilością go­
dzin przepędzonych w biurze, podpisanych ka­
wałków urzędowych odbytych posiedzeń i narad

Jerzy Żuławski.

Na srebrnym globie.
Rękopis z Księżyca.

10 (Ciąg dalszy).

Widzę nawet piętra i ławy, po których wóz 
będzie się mógł posuwać. A gdzie będzie gorzej, 
pójdziemy piechotą, a wóz strącimy naprzód. 
Nie rozbije się; wszak spadł bez szwanku z Zie­
mi na Księżyc! Tylko nie trzeba rozpaczać, ani 
się waśnić! To nadewszystko! — wszak jesteś­
my tu samotni. Pomnijcie, co 0 ’Tamor mówił: 
powinniśmy się kochać, bo jesteśmy samotni...

To wspomnienie O'Tam ora dziwną nas ufno­
ścią natchnęło; zdawało się nam, że duch jego 
nad nami czuwa....

W sto dziewięć godzin po wschodzie słońca 
poczęliśmy zjeżdżać po stromem zboczu „Era- 
tosthenesa", aby się dostać na „Mare Imbrium". 
Prawie całe trzy ziemskie doby trwało owo 
spuszczanie się w dolinę, tuż u naszych stóp 
leżącą. Większą część drogi przebyliśmy pieszo, 
prażeni nielitościwemi, coraz więcej prostopa- 
dłemi promieniami słońca, upadający ze znuże­
nia i wysiłku.

Wóz wypadło istotnie stoczyć kilka razy w 
przepaść z wysokości kilkudziesięciu metrów. 
Jemu to nie zaszkodziło, ale psy zamknięte w 
nim potłukły się mocno, mimo wszelkich z na­
szej strony ostrożności. Dwa razy zatrzymaliśmy 
się, straciwszy całkowicie nadzieję, aby się nam

wszelakich, a niestety dotychczas absorbowali 
prezydenci swe siły na te biurokratyczne roboty 
z pewną ujmą dla energji w wykonaniu spraw 
pozabiurowycli i osłabieniem inicjatywy. Już 
w nowej procedurze sądowej zerwano z dawnym 
systemem, który przewodniczącemu sądu odda­
wał obok ogólnego kierunku załatwianie spraw 
poszczególnych, podpisywanie wszystkich wyro­
ków uchwał, nadano samoistność pojedyńczym 
urzędnikom, zostawiono naczelnikom sądu rze­
czywisty kierunek ogólny. Może są tu pewne 
braki, ale uruchomiono maszynę sądową zna­
cznie.

Podobnież wymagać należy, aby prezydent 
przedew3zystkiem przestał być urzędnikiem biu­
rowym zasypanym zarówno ważnemi sprawami 
jak i bagatelami, owszem, chętnie zobaczymy 
prezydenta spacerującego po mieście, aby wła- 
snoocznie zobaczył usterki i niedomagania w po­
rządku publicznym i nie czekał, aż się dowie o 
nich z gazet lub zażaleń pisemnych. Przeważną 
część spraw mniej ważnych powinien prezydent 
oddać wiceprezydentom do załatwienia, zatrzy­
mać dla siebie sprawy tylko ważniejsze i te z 
pośród mniej ważnych, które w danym wypadku 
za ważniejsze uzna. W ten sposób ograniczywszy 
ogrom całej działalności, będzie prezydent mógł 
rzeczywiście energicznie przeprowadzić sprawy 
ważne pod własnem okiem i bez opóźniali, bę­
dzie mógł myśleć o przyszłości, o programie z 
góry obmyślanym, jednolitym, stale do wytknię­
tego celu dążącym, będzie rzeczywistym kiero­
wnikiem postępu miasta, a nie urzędnikiem pod­
pisującym kawałki biurowe.

D r  K l e t n e m  B a k o ł c s / d .

Polski dzień w Sejmie pruskim.
Prasa niemiecka zajmuje się prawie wyłącznie 

polską dyskusją, dodając do niej rozmaite* komen­
tarze. Przyznać trzeba, że z wyjątkiem bruko­
wych pisemek, wydawanych z gadzinowych fun­
duszów, dzienniki poważniejsze zachowują ton 
przyzwoity. Widocznie ogólne oburzenie jakie 
powstało w Europie na wieść o gwałtach pru­
skich, zaniepokoiło Niemców, którzy się przeko­
nali dowodnie, że sprawa polska ma zawsze pe­
wne międzynarodowe znaczenie.

Zakończenie dyskusji było już cokolwiek sła­
bsze, wystąpili bowiem mniej wybitni mówcy. 
W każdym razie podnieść należy, że obaj wol- 
nomyślni posłowie Kopsch i Niendler stanęli na 
stanowisku toleracyjnem i potępili politykę rzą­
du. Tylko ż y d  Peltasohn, który należy do wol- 
nomyślnego zjednoczenia, wystąpił w obronie 
germanizacji, co warto zapamiętać. Znany twór­
ca hakatyzmu Tiedemann, opowiadał dziecinne 
bajki o jakimś Polaku, który niegdyś przed nim 
zrzekał się polskich prowincyj w Prusach (!) byle 
tylko Niemcy dopomogły do przywrócenia odrę­
bności polskiej pod zaborem rosyjskim.

udało żywcem dotrzeć do upragnionej równiny. 
Wtedy Woodbell, choć osłabiony gorączką i 
ranami, okazywał' najwięcej przytomności i siły 
woli. Jeżeli żyjemy i żyć będziemy, jemu to 
mamy do zawdzięczenia.

Przez te trzy doby, nie wiem, czyśmy spali 
więcej, niż dwanaście godzin, wyszukując za 
każdym razem miejsca, jak najwięcej zacienio­
ne, abjr się uchronić od upieczenia żywcem w, 
promieniach słońca. Chwilami upał odbierał nam 
wprost przytomność.

Było właśnie księżycowe południe i słońce 
stało prostopadle nad naszemi główkami obok 
czarnej kuli Ziemi w nowiu, otoczonej krwawą 
obwódką nasyconej światłem atmosfery, kiedyś­
my wyczerpani do ostatecznych granic stanęli 
wreszcie na równinie.

Upał był tak potworny, że dech nam w pier­
siach zapierało, a krew przysłaniała oczy i wa­
liła w skroniach młotami. Już i cień nie dawał 
ochrony! rozżarzone skały zionęły zewsząd ogniem, 
jak czeluść hutniczego pieca.

Selena ziajała gwałtownie z wywieszonym 
językiem, szczenięta skomliły żałośnie rozcią­
gnięte bez ruchu w kąeie wozu. Z nas co chwi­
lę ktoś popadał w omdlenie: zdawało się, że 
śmierć nas spotka u wstępu do tak upragnionej 
równiny!

Trzeba było uciekać przed słońcem, — ale 
dokąd?

Wtedy Marta przypomniała, żeśmy schodząc 
z góry widzieli głęboką szczelinę, którą snadź 
teraz nierówności gruntu zasłaniają przed nami. 
Ruszyliśmy tedy we wskazanym kierunku i isto­
tnie po godzinie szybkiej jazdy, która się nam 
rokiem wydała, natrafiliśmy na ową szczelinę. 
Jest to wądół o pionowych ścianach utworzony 
przez pęknięcie skorupy księżycowej, do tysiąca

Z pięknego przemówienia p: C z a r l i ń s k i e -  
go podajemy jeden ustęp:

„Muszę stanowczo zaprotestować przeciw pod­
suwaniu nam całkiem fałszywych pobudek. Mó­
wi się ustawicznie o narodowo - polskiej propa- 
pagandzie, o wielkopolskiej agitacji. Znowu dziś 
zarzut ten podniesiono, że agitacja ta wywołała 
zajścia wrzesińskie. Uważam to za obrazę dla 
uczestników tych zajść, jest to do pewnego sto­
pnia osłabieniem poczucia serca macierzyńskiego. 
Zresztą ci panowie, którzy zarzut ten podnoszą, 
powinni wiedzieć, że dzieci są dla biedaków je­
dynym majątkiem, którego pilnują, aby go nie 
zniszczono. Lud polski czuje dziś sam prześlado­
wanie i broni się, jak umie“.

Lóż tam niebezpiecznego w tej agitacji? Są­
dzę, że nie ma frazesu bardziej pustego, jak fra­
zes o agitacji. Konstytucja pozwala każdemu o- 
bywatelowi sąd swój wypowiadać głośno, łączyć 
się w towarzystwa i związki. Agitację lub pro­
pagandę prowadzić w interesie swych przekonań, 
jeżeli te agitacje wykluczają gwałty, wolno ka­
żdemu. Agitacja polska dąży wyłącznie do zacho­
wania języka i wiary. Ideały te pielęgnować, to 
obowiązek Polaków. Bylibyśmy nędznikami, gdy­
byśmy tego nie czynili. Najwyższego dobra po­
winniśmy bronić i w tern nie szkodzimy nikomu.

Dajemy królowi i państwu co im się należy, 
ale nie przestaniemy bronić naszego duchowego 
skarbu i przypominać praw nam przynależnych. 
Na tej drodze, w granicach prawnie dozwolonych, 
będziemy dalej agitowali, to powiadamy panom 
naprzód, ażeby się później nie dziwili, że dalej 
agitujemy.

Uzęsto tutaj słyszymy o wyższej kulturze i 
że Polacy mają niższą kulturę i że powinni w 
interesie własnym -podporządkować się wyższej 
kulturze. To całkiem zależy od tego, z jakiego 
stanowiska na kulturę patrzymy. Gdyby tylko 
kominy fabryczne miały być tutaj miarodawcze, 
to uznaję, że panowie ich macie daleko więcej. 
Ale co się tyczy nauki, sztuki i literatury, to 
my wam ustępować nie potrzebujemy i możemy 
się mierzyć z innemi nawet zawodami.

Dalej nie uznaję, ażeby ktoś chełpiący się 
wyższą kulturą, miał prawo uciskać inny naród. 
To tylko czynią barbarzyńcy, nie ci. którzy kul­
turalnie stoją wysoko.

Ciekawe wrażenia Hakatystów notuje parla­
mentarny sprawozdawca „Kurjera Poznańskiego 
Daje on taki obraz z „loży poselskiej":

Godzina 1 jeszcze debata nie rozpoczęta. W 
loży poselskiej kwitną djalogi polityczne na te­
mat dni poprzednich. Hakata rozważa dotychcza­
sowy rezultat.

— Dzielnie się wziął do rzeczy minister Ham- 
merstein wczoraj, gdy wezwał księży śląskich, 
by germanizowali polski lud.

- Tak, tak — odpowiada sąsiad — ale cala 
kwestja w tern, czy wszyscy będą chcieli, a dru­
ga, czy będą mogli, bo nie dopuści ich do tego 
cała młodzież, demokracja, studenci. Ci pójdą 
swoją drogą, nie pytając o nikogo. A co naj-

metrów głęboki, a na paręset szeroki, zresztą 
w niczem nie podobny do ziemskich wąwozów 
i jarów.

Ciągnie się, o ile możemy stąd ocenić, dzie­
siątki kilometrów równolegle do pasma Ape­
ninu. Na mapach Księżyca nie jest zaznaczony; 
uszedł zapewne uwagi astronomów, z powodu 
cienia, w jakim prawie zawsze musi być pogrą- 

, żony, leżąc w bliskości wysokich gór.
lila nas ta szczelina stała się ocaleniem. Na­

trafiwszy na miejsce, w fctórym się poczyna, zje­
chaliśmy bystro w jej głąb i tu dopiero, tysiąc 
metrów pod powierzchnią „Mare Imbrium", zna­
leźliśmy trochę chłodu..

Sen pokrzepił nas. znakomicie. Tomasz tylko 
którego trzymała dotąd żelazna siła woli, zapadł 
znów W gorączkę. Jest tak osłabiony, że się 
ruszać nie może. Mimo to za jakie dwadzieścia 
godzin puścimy się w dalszą drogę. Słońce po­
czyna się ud zenitu przechylać ku zachodowi. 
Tam na równinie upał musi być wciąż jeszcze 
straszliwy, ale w każdym razie nie taki, jak 
przed kilkudziesięciu godzinami, Zresztą my po 
odpoczynku łatwiej go znieść zdołamy.

Po głębokiej rozwadze zmieniliśmy plan po­
dróży. Zamiast na zachód, zwrócimy się wprost 
na północ, ku biegunowi Księżyca. Zyskujemy 
na tern podwójnie. Przedewszystkiem mamy przed 
sobą przeszło tysiąc kilometrów względnie rów­
nej i dobrej drogi przez płaszczyznę „Mare Im- 
brium", co przyspieszy znacznie podróż. Powtóre 
zbliżając się ku biegunowi, dostajemy się w oko­
lice, gdzie słońce nie stoi we dnie tak wysoko- 
nad horyzontem, ani tak głęboko w nocy pod 
horyzont nia zapada, spodziewamy się więc spo­
tkać tam znośniejszą temperaturę. Jedno bowiem 
jeszcze takie południe jak dzisiaj, — a śmiere 
nasza byłaby nieuchronna.

(Ciąg dalszy nastąpi).



gorsze, że tam daleko za górami jest Rzym. Te­
go my nigdy nie będziemy mogli użyć jako na­
rzędzie do presji antypolskiej. „Ja, ja dieses 
ewige Rom44.

Głupi Henryk IV, że poszedł do Canossy.
W sali na dole już pełno.
Posłów coraz więcej. Ministrowie wchodzą je­

den po drugim. Hakata koło mnie dalej rozpra­
wia. Widocznie sławetni ci panowie pochodzą ze 
Śląska. Słyszą dalej następujące uwagi:

— Gzy wiesz pan, że u nas na Śląsku na­
prawdę coraz gorzej. U mnie już cała służba 
trzyma polskie gazetki. Mam krewnych w Cze­
chach. Tam kiedyś taksamo jak u nas się zaczęło. 
Czechizacja przyszła z dołu. Najpierw ci, którzy 
nic nie mieli do stracenia, biedni, chłop, robo­
tnik, student. Śmiano się z tego, mówiono, że 
wyższe warstwy zawsze wierne pozostaną nie- 
mieckości.

A teraz co widzimy.
Powoli zaczęły i wyższe koła się sprzenie­

wierzać. Dziś taki Szwarcenberg, albo Lobkowitz, 
książęta św. państwa rzymsko-niemieckiego, w 
domu mówią po czesku.

Es ist Mode geworden. Zobaczycie, że i u nas 
to samo się stanie, stara generacja jeszcze chce 
polskich agitatorów bić, jak Pan Bóg przykazał, 
ale za młodych nie dam ani grosza. Wszak już 
w klubie berlińskim jeden, lub drugi z młodych 
panów, mówi napół żartem, że niedługo, kto bę­
dzie chciał być popularnym na Śląsku i przejść 
przy wyborach, będzie musiał wsadzić na głowę 
konfederatkę. To dziś mówią napół żartem, ale 
wierzaj mi, że w tym żarcie już druga połowa 
jest na serjo.

Słuchałem z rosnącem zaciekawieniem.
Sąsiad mówiącego nie zaprzeczał wcale jego 

wywodom. Owszem je potwierdzał.
— Widzę chwilę — mówił — gdy nam bę­

dzie bardzo niewygodnie na wschodnich kresach. 
Nasza polityka była zła. Trzeba było w roku 
1848, korzystając z powstania, zaprowadzić sta­
ły stan oblężenia na wschodzie, zakazać polskie 
gazety, polskie książki, zakazać Polakom kupo­
wać ziemię. Dziś i to wszystko jużby nie pomo­
gło, a w dodatku jest nie do przeprowadzenia. 
Dziś Polakom tak nabrzmiała duma, „der Kamm 
geschwollen44, jak nigdy jeszcze. Wczorajsza mo­
wa Czarlińskiego była tego dowodem. Przecież 
ten człowiek tak mówił, jakby nic nas się nie 
bał. Doprawdy nie do uwierzenia.

Kr- 14_______________ z dnia. 18 St.vp.gi ia

Kobiety lekarki.
W pierwszej połowie minionego stulecia li­

czba kobiet-lekarzy była jeszcze wielce ograni­
czona. Dopiero około r. 1850 z dwóch przeciw­
ległych krańców ziemi, mianowicie z Polski i ze 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej, rozle­
gły się słowa, nawołujące do żywszego ruchu 
na tern polu. Historję jego skreśliła rodaczka 
nasza dr Melanja Lipińska w książce świeżo 
wydanej w Paryżu. Pierwszym przykładem ko-

P R Z Y G O D Y

kijowsko-sybirskie
S ta n is ła w a  K ą d zie lsk ieg o

od wiosny 1892 do jesieni 1900 roku.

WSTĘP.
W pierwszych dniach marca 1892 roku, to 

jest w czasie, kiedy pomiędzy Rosją a Austrją 
wywiązał się groźny konflikt, a Galicję więcej 
niż kiedykolwiek zalewała powódź poprzebiera­
nych oficerów i innych wysłanników rosyjskich, 
jakaś władza wojskowa w Kijowie urzędownie 
zwróciła uwagę szefa żandarmów kijowskich, je­
nerała Nowickiego, że u dwóch pisarzy wojsko­
wych, Błagoja i Kotiurzynskiego starano się o 
odpisy z niektórych wiadomości wojskowych.

Jenerał Nowickij był to znany hulaka i szu­
ler, o którym opowiadano, że ówczesna młoćzież 
kijowska, czuwała nad nim, gdy o 4-ej do 5-ej 
rano z klubu wojskowego do mieszkania czy to 
żoninego, czy do swej „przyjaciółki44 Marji Pa- 
włównej, żony wachmistrza żandarmów, pyssnie 
mieszkającej przy ulicy Wielkiej Włodzimirskiej 
powracał, aby mu się coś złego nie stało, cflby 
mogło spowodować niepożądane dla młodzieży 
zastąpienie go jakim innym, chociażby mniej 
gburowatym, lecz za to roztropniejszym, a tern 
samem o tyle dla niej niebezpieczniejszym jene­
rałem.

Nie wspominałbym wcale o Marji Pawłównej, 
gdyby nie to, że odgrywała ona niejako rolę u- 
rzędową; była bowiem oraz tajemną ajentką t. z. 
„łapaczką44, mając upoważnienie do żandarmów 
całej gubernji, napisane na jej własnej fotografji,

biety-lekarza na większą skalę była Angielka 
Florencja Nightingale, która dziś jeszcze, jako 
80-letnia staruszka zażywa w sferach lekarskich 
powszechnej czci. Podczas wojny krymskiej, gdy 
tyfus, dysenterja i szkorbut, dziesiątkowały sze­
regi armji angielskiej, rząd powołał ją na czoło 
służby sanitarnej. Wtedy już 28-letnia lekarka, 
śmiałymi projektami reform zyskała sobie sławę. 
Dzięki jej poświęceniom i } racy powierzonego 
jej sztabu, liczba wypadków śmierci w armji 
angielskiej, wynosząca w ciągu pierwszej zimy 
wojny 1028, następnej już zimy opadła na 551, 
podczas, gdy w wojsku irancuskiem, które w 
pierwszym roku wojny straciło 10934 ludzi, w 
następnym roku śmiertelność podniosła się pra­
wie, ofiarą jej padło 21.182 żołnierzy.

Po ukończeniu kampanji krymskiej, naród i 
królowa zgotowały dzielnej lekarce owację; ogło­
szono też wówczas składki na założenie szpitala 
na jej cześć. Zebrano olbrzymią sumę 500.000 
funtów szterlingów i za pieniądze te wybudo­
wano szpital pod wezwaniem św. Tomasza, który 
może być do dziś dnia wzorem dla całego świata. 
Florencja Nightingale wywarła wielki wpływ na 
nich lekarski wśród kobiet, ale nie ona go stwo­
rzyła.

Pierwszemi kobietami, które około 1840 r. 
poczęły studjować medycynę, były Polka Marja 
Zakrzewska i Amerykanka Elżbieta Blackwell. 
Gdy uniwersytety amerykańskie poczęły utru­
dniać dostęp kobietom, te stworzyły wówczas 
w Pensylwanji swoją własną kobiecą wszechnicę. 
W r. 1900 znajdowało się już w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej dziewięć szkół 
takich, liczących ogółem sześćset słuchaczek. 
W r. 1893 posiadała Ameryka 2000 egzamino­
wanych kobiet lekarzy, którym w ciągu ostatnich 
lat przyznano wszystkie prawa, jakie mają męż­
czyźni.

W starym świecie najsamprzód uniwersytet 
zurychski otworzył swe podwoje dla kobiet. Stało 
się to w r. 1864. W r. 1868 dopuszczono kobiety 
do studjów w Paryżu, a następnie w Londynie. 
W ciągu ostatnich dziesięciu lat wszystkie pra­
wie uniwersytety Francji poszły za przykładem 
Paryża. Rocznik medyczny za rok 1901 wylicza 
95 kobiet-lekarzy, praktykujących częściowo w 
Paryżu, częściowo na prowincji, niektóre z nich 
nawet zajmują stanowiska kierowniczek szpitali. 
W r. 1900 było w Anglji jedenaście zakładów 
naukowych, do których kobiety na naukę medy­
cyny uczęszczały. Szkoły takie powstały również 
w Szkocji i w Irlandji. W tym roku Anglja po­
siadała 258 kobiet-lekarzy. 153 zaś wykształ­
conych w angielskich szkołach praktykowało w 
Indjack, Chinach, Egipcie oraz innych krajach 
orjentalnych.

W Szwajcarji w r. 1900 znajdowało się 355 
słuchaczek medycyny ; wszystkie one praktyko­
wały następnie, ma się rozumieć w swoich kra­
jach rodzi nuych.

W Polsce r. 1900 było dziewięćdziesiąt ko­
biet lekarek, co się tyczy Włoch, Portugalji, 
Bułgarji, Rumunji, Grecji, Belgji, Holandji, Szwe­
cji i Danji, to w każdym z tych krajów liczba 
ich nie przekroczyła 20. Dość długo podwoje

opatrzone pieczęcią zarządu głównego żandarmów 
i podpisem jen. Nowickiego, że na jej wskazanie 
żandarmi obowiązani byli przytrzymywać kogo 
ona zechce; swej służby jednak nie pełniła zbyt 
gorliwie, przenosząc wesołą zabawę na rajskich 
wieczorach, jakie niekiedy dla jen. Nowickiego i 
najzaufańszych dwóch przyjaciół jego wyprawiała.

Owóż j. Nowickij otrzymawszy to oskarżenie 
uwięził zaraz trzy osoby z Królestwa polskiego 
przed kilku miesiącami do Kijowa na mie­
szkanie przybyłe, z tych Jan Bri, dzielny 
bardzo żołnierz oddziału Taczanowskiego z roku 
1863-go, który popadł w późniejszych latach 
w jakiś istny obłęd nietylko przechowywa­
nia pism, listów, odpisów odpowiedzi na tako­
we i t. p., ale nadto zapisywał sobie nazwiska 
osób z któremi kiedykolwiek, chociażby tylko 
chwilowo, spotykał lub zaznajamiał się, n. p. 
w teatrach, podróżach, na przechadzkach, ka­
wiarniach i t. p., po uwięzieniu go i zabraniu 
jego jakby registratury, dostarczył on mimowol­
nie tyle materjału Nowickiemu, że na jego urzę­
dowe wezwania, po niedostawieniu osób, które 
powymierały lub w niewiadome strony powyno- 
siły się, jeszcze około 200 osób do Kijowa na- 
zwożono; z tych zaledwie kilka z Wołynia i o- 
kolic Brześcia litewskiego, a zresztą z różnych 
stron Królestwa polskiego, a chociaż różnych 
kruczków, sztuczek, gróźb i t. p. Nowickij nie 
szczędził, to po kilku dniach czy tygodniach mu­
siano ich pouwalniać, tak. że do mego przyjazdu 
i uwięzienia na dworcu kijowskim 18 kwietnia 
1892 nie zostało więcej jak trzydzieści kilka o- 
sób, nad któremi ręka Nowickiego zaciążyła.

Dodać należy, że na żądanie samego Nowi­
ckiego przysłano ifiu najmędrszego z żandarmów 
petersburskich, w osobie pułkownika Kłykowa, 
z któregc^ pomocą przeprowadzono, tak zwane

„GL O S NA Ror>TT“
uniwersytetów były zamknięte dla kobiet w Au- 
s tr ji; dopiero w r. 1890 pozwolono im słuchać 
wykładów. Gdy przedtem żona jednego z okuli­
stów w Salzburgu, posiadająca wykształcenie le­
karskie, pragnęła pomagać swemu mężowi w 
praktyce, musiała prosić o specjalne zezwo­
lenie cesarskie. W roku 1890, gdy muzułmań­
ska kobieca ludność Bośni, żyjąca w jak najstra­
szniejszych warunkach hygienicznych, wzbraniała 
się udawać o pomoc do lekarzy, rząd austrjacki 
wysłał tam dwie kobiety-lekarki. Były to Polka 
p. Krajewska i Niemka p. Kech. Okazały się 
one tak pożytecznemi, że wkrótce powołano tam 
więcej kobiet na stanowiska lekarzy.

Czesi, ażeby ułatwić kobietom dostęp do uni­
wersytetu, otworzyli w r. 1891 gimnazjum żeń­
skie w Pradze, szkoły takie założono też wkrót­
ce potem w Wiedniu, Krakowie i Lwowie.

Na Węgrzech pozwolono kobietom uczęszczać 
na uniwersytety w r. 1895, w Niemczech w r. 
1899, początkowo tylko w charakterze wolnych 
słuchaczek.

ZE ŚW IATA.
Słynny aeronauta, kr. H e n r y k  de l a  

V a u 1 x, który przed kilkoma miesiącami pró­
bował przedostać się balonem z Europy do Afryki, 
i nawiasem mówiąc, o mało życiem nie przy­
płacił tego śmiałego przedsięwzięcia, obecnie, 
nie zrażony pierwszem niepowodzeniem, szykuje 
się do nowej wyprawy. Jak donoszą pisma pa­
ryskie, hr. de la Yaulx wyruszy w podróż w maju 
r. b. Będą mu w niej towarzyszyli pp. Castillon 
de Saint-Yictor i Herye, ci sami, z którymi raz 
już próbował wędrówki ponad morzem Śródzie- 
mnem. Obecnie w warsztatach aerostatycznych 
w Montpellier, robotnicy pod osobistym kierun­
kiem hrabiego pracują nad wykończeniem no­
wego balonu.

** *
P r e z y d e n t  R o o s e y e l t  dopuścił nieda­

wno do swojego stołu murzyna. Fakt ten dla nas 
napozór bez znaczenia, zdołał jednak wywołać 
powszechne oburzenie w południowych prowin­
cjach Stanów Zjednoczonych, gdzie nienawiść do 
czarnej rasy tak silnie jest zakorzeniona, że do 
dziś dnia jeszcze nie wygasła. Oburzeniu temu 
dał dziwny wyraz pewien młodzieniec z Richmon­
du. Przysłał on mianowicie pod adresem prezy­
denta Rooseyelta kartę korespondencyjną nastę­
pującej treści:

„Do Teddy (przezwisko prezydenta). Jesteś 
biały na zewnątrz, wewnątrz czarny, słowem mu­
rzyn, przystrojony w białą skórę44.

I po tym obiecującym wstępie począł zasy­
pywać Biały Dom w Waszyngtonie anonimami 
o coraz bardziej gwałtowniejszej i ordynarniej­
szej treści.

Ale i policja amerykańska nie próżnowała i 
w7 tych dniach właśnie wpadła na ślad namię­
tnego nieprzyjaciela murzynów: jest nim niejaki 
p. Starkę, z pochodzenia Niemiec. Zaaresztowano 
go oczywiście i teraz syn wojowniczego narodu 
odpokutuje za swe „przekonania44 w więzieniu.

  ____________ 3

tam, rewolwerowo-przynaglające dochodzenie śled­
cze, zakończone później komedją sądu wojennego 
kijowskiego, pod niewłaściwą nazwą „ s p r a w y  
k i j o w s k i e j 44, a to oskarżeniem na 40 arku­
szach drukowanem, opiewającem w nagłówku: 
„po d i e ł u d w o r j a n i n a S t i e p a n a D o m a- 
r a d z k a h o ,  m i e s z c z a n i n a  I w a n a  B r i g e -  
r a  i t r i d c a t i  s i e m i  (37) d r u g i c h 44.

Nadmienić tu należy, że u wstępu tego aktu 
oskarżenia powiedzianem było o zawiązaniu się 
tajemnego stowarzyszenia ku wywołaniu zbroj­
nego powstania w Królestwie Polskiem „po i ni -  
• j a t i w i e  a w s t r i j s k a h o  p r a w i t i e l s t w a 44 
(rządu), później jednak w drugiej połowie zmie­
niono to brzmienie na „po i n i c j a t i w i e  t a j -  
n a h o  p a t r j o t i c z e s k a h o  w a r s z a w s k a -  
ho t o w a r i c z e s t w a 44, ostatecznie zaś i to w 
10 dni po zakończeniu rozprawy ostatecznej, 
zwalono winę na Lwów, powiedziano bowiem w 
wyroku „po i n i c j a t i w i e  s o r g a n i z o w a n -  
n a h o  w 1888 g o d u  w go r o d i e  L w o w i e  
t a j n a h o  s o j u z a  (związku) p o l s k a h o n a -  
r o d a 44', czem prawdopodobnie odwrócić chciano 
chociażby tylko cień podejrzenia, czy nie były 
to dalsze następstwa znanych, bo wykrytych, 
knowań Marji. Andrejewnej, żony jenerał-guber­
natora warszawskiego Hurki?

Jakkolwiek nigdy przedtem nikogo ze zwie­
zionych osób z Polski nie znałem, jak one podo­
bnież mnie nie, mimo to jenerał Nowickij wpa­
kował mnie także pod sąd, jakby stowarzyszo­
nego, byłem więc świadkiem wszystkiego, a co 
zapamiętać, pozapisywać i z Sybiru uwieść zdo­
łałem, opisuję bezstronnie, jak umiem i jak mi 
pamięć w moim 63 roku życia dopisuje.

(Ciąg flalszy nastąpi.)



4 „ G Ł O S  N A R O D U " z dnia 18 Stycznia Nr. 14
Według dawnych ogłoszonych, przez biuro spisu 

ludności, l u d n o ś ć  St.  Z j e d n o c z o n y c h  wyno­
si 84,233.069 osób. Z tych przypada na St. Zjedno­
czone w znaczeniu ściślejszem 76 miljonów, na F ili­
piny 6.961.000, na Portorico 953.000, na Hawai
154.000 , a na Alaskę 63.590.

*
* *

Niemiecki dwutygodnik „Das litterarische 
Echo" rozesłał do najwybitniejszych wypożyczal­
ni książek w Niemczech kwestjonarjusz, j a k i e  
d z i e ł a  z n a j n o w s z e j  l i t e r a t u r y  po ­
w i e ś c i o w e j  c i e s z ą  s i ę  n a j w i ę k s z ą  
p o p u l a r n o ś c i ą .  Z ankiety tej dowiadujemy 
się, że Sienkiewicz i w Niemczech należy do 
najpoczytniejszych powieściopisarzów, a nawet, 
że popularność jego w ostatnim roku ogromnie 
wzrosła. Gdy bowiem w roku 1901-ym na 28 
odpowiedzi właścicieli wypożyczalni, tylko dwie 
wymieniły Sienkiewicza, w r. 1902-im na 75 od­
powiedzi nazwisko Sienkiewicza pojawia się 28 
razy, a górują nad nim tylko dwaj autorowie 
niemieccy, Klara Viebig i Jerzy Ompteda; z tych 
28  odpowiedzi 26 przypada na „Quo vadis?" i 
dwie na „Potop" Rzymska powieść Sienkiewi­
cza zajmuje czwarte miejsce w szeregu najpopu­
larniejszych powieści, w liczbie sześciu zaś jest 
jedyną w obcym języku. Wogóle okazuje się, 
że Sienkiewicz pobił w Niemczech wszystkich 
autorów zagranicznych, daleko ich za sobą w ty­
le zostawiając. W r. 1900-ym górowali nad nim: 
Zola, Tołstoj, Preyost i inni; obecnie na 28 nu­
merów Sienkiewicza Tołstoj ma 13, d’Annunzio 
10, Mirbeau 8, Zola tylko 7, inni, jak Gorkij i 
Multatuli, jeszcze mniej.

** *
O l b r z y m i e g o  r e k i n a  udało się schwycić 

niedawno marynarzom austrjackim w pobliżu Rjeki. 
Jest on 6 metrów długi, a waży nie mniej ni w ię­
cej tylko 3000 kilogramów. W żołądku potwora, w y­
stawionego obecnie na widok publiczny w Rjece, 
znaleziono mnóstwo przedmiotów, a między innymi
szkielet ludzki, oraz... parę spodni.

** *
Z Teheranu donoszą, że s z a c h  p e r s k i  wybiera 

się w ponowną podróż do Europy pod koniec marca. 
Celem podróży jest Londyn, władca Persji pragnie 
bowiem uczestniczyć w koronacji króla Edwarda VII. 
Następnie zatrzyma się w jednem z miejsc kąpielo­
wych kontynentu, prawdopodobnie w Marjenbadzie.
Jednocześnie nadchodzi wiadomość, że rząd perski 
zaciągnął nową pożyczkę na sumę miljona funtów 
szterlingów.

** *
P o l s k i  h r a b i a .  W tych dniach w Paryżu 

znaleziono jakiegoś człowieka, powieszonego na żela­
znych sztachetach ogrodu Tuilleriów. Nader pospolity 
wypadek w wielkiem mieście, posłużył jednak dzien­
nikowi takiemu jak .Journal des Debats“, do odna­
lezienia w powieszonym zaraz polskiego hrabiego i 
do spisania o nim dramatycznej legendy. Oto, co 
czytamy:

„Zwłoki rozpoznano wczoraj jako hrabiego de 
Nydpruch, należącego do starożytnej polskiej rodzi­
ny (?). Przez wielkie zmiany losu hrabia de N yd­
pruch, zamieszkały w Brukseli, przyjechał do Pary­
ża, żeby sprzedać papiery procentowe małej warto­
ści. Zatrzymał się w skromnym hotelu koło dworca 
północnego; nie miał czem zapłacić ani numeru, ani 
jedzenia, które tam sobie kazał dawać.

„W końcu, bez środków i nie mogąc sprzedać 
swoich papierów, które jeszcze spadły w kursie, hr. 
de Nydpruch dwa dni błąkał się po ulicach Paryża, 
noc z piątku na sobotę spędził na ławce, a nad ra 
nem, zrozpaczywszy o swem położeniu, powiesił się
na pasku, na kratach ogrodu Tuilleryjskiego“.

** *
Sprawa g r y  h a z a r d o w e j  stała się od pe­

wnego czasu aktualną. Warto z tego powodu 
przypomnieć, jak się zapatrywano na nią w da­
wnej Polsce i jakie nakładano kary na zbyt na­
miętnych graczy. Wyszła właśnie z druku cie­
kawa broszura dra Klemensa Bąkowskiego p. t. 
„Sądownictwo karne w Krakowie w wieku XIV". 
Owóż czytamy tam :

Osobna ustawa z r. 1342, zatwierdzona przez 
Kazimierza Wielkiego stanowiła: „Ktokolwiek 
by grał drożej nad jednego fertona, czyby to 
byli obywatele, czy kupcy, kostkami czyli kul­
kami, zapłaci jedną grzywnę miastu na popra­
wę “. Widocznie jednak kara ta była za mało 
odstraszającą, bo w spisach proskrybowanych 
spotykamy kary znacznie surowsze.

Naprzykład:
„Jungę ślubował publicznie pod karą swego 

gardła nie grać w kostki w okręgu jednej mili 
dokoła miasta ani z nikim grającym się nie wda­
wać" r. 1380.

„Mikołaj, sługa Lidmeta kotlarza, schwytany 
z powodu gier częstych, które z innymi niecny­

mi graczami prowadził w mieście i za miastem, 
a potem na prośby dobrych ludzi był puszczony 
pod tym warunkiem, że podniósłszy palec czy­
stą przysięgą przed radą pod karą swego gar­
dła odprzysiągł się kostek i innych wszelkich 
gier sam i przez kogo swym imieniem i zaglą­
dania do dziewcząt, tak, że gdyby go na tern 
przydybano ma stracić głowę" 1383.

„Piotr Gleywicz, Mikołaj Knap odrzekli się 
gry pod karą obicia rózgami".

Do tak bezlitosnych kar, jak „utrata szyi" 
dzisiaj już oczywiście powracać nie możemy — 
ale czy w niektórych wypadkach nie byłoby po­
zy tecznem wskrzeszenie owego „obicia rózga­
mi" ?....

K R O N I K A .
Kalendarz kośoielny. W sobotę K atedry św. Piotra w  

Rzymie: w niedzielę Ferdynanda; w poniedziałek Fabjana
i Sebastjana, męcz.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się
dziś o godz. 7 miuut 31, zachód przypada o godz. 4 mi­
nut 8, długość dnia godzin 8 minut 37.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h r z e śc ija n !

Mianowania. Krajowa Rada szkolna zamianowała 
w szkołach ludowych: Józefa Konarskiego, dyrekto­
rem szkoły 3-kl. wydz. męs., połączonej z 4-kl. posp. 
w Nowym Sączu; Jana Dyakowa dyrektorem 3-kl. 
szkoły wydz. męs., połączonej z 4-kl. posp. w Jawo- 
rowie; Aleksandra Madydę i Bronisława Niżankow- 
skiego naucz. 3-kl. szkoły wydz. męs. w Jaworowie; 
Dyonizego Kulczyckiego i Jana Werbowego naucz, 
starsz. 4 kl. szkoły posp. męs. w  Jaworowie; Kazi­
mierę Sikorską naucz. mł. 3-kl. szkoły w Szczakowej- 
„na Piasku11 ; Teklę Borowiecką naucz, kier., Leoka- 
dję Chodorowską naucz, starszą 5-kl. szkoły żeńskiej 
w Chrzanowie ; Walerjana Gajewskiego naucz, młod­
szym 5-kl. szk. męs. w Chrzanowie; Józefa Magierę 
naucz. kier. 4-kl. szk. w Bobowej; Józefa Dmytrowa 
naucz. star. 4-kl. szkoły w Kwaziołuce. Nauczyc;ela- 
mi kier. szkół 2-kl. : Edmuoda Banickiego w Woli 
rusinowskiej, Juljana Milewskiego w Krzeszowie. — 
Nauczycielkami młodszemi szkół 2-klasowych: Stani­
sławę Gerlichównę w Ujanowicach, Wandę Neuman 
w Skrzydlnej, Anielę Skrzywankównę w Dobrej. — 
Nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych: 
Marję Maraszewską w Jasienicy polskiej, Kle­
mentynę Młynarską w Zbłudzy, Władysława Młynar­
skiego w Kamienicy, Domicelę Neusteinóvrnę w Ulie- 
ku-Seredkowitz „na Mazurach11, Jaua Maciołka $y 0; 
siece, Aanę Knurkiewiczową w Michowej.

Rada szkolna przeniosła: Franciszka Bobińskiego 
na posadę naucz, starsz. do 4 kl szkoły w Kobakach, 
Zofję Gronkową naucz, młodszą do 2 kl. szkoły w Na- 
goszynie, Franciszka Pawłowskiego naucz, starsz. do 
4-kl. szkoły posp. męskiej połączonej z wydziałową 
w Wieliczce, ks. Wiktora Piotrowicza, katechetę rei. 
rzym.-kat. do szkoły im. Piramowicza we Lwowie, 
Stanisława Saloniego, naucz, starsz. do 5-kl. szkoły 
męskiej w Rymanowie.

Wreszcie przeniosła Rada szkolna kraj. Jadwigę 
Górską, nauczycielkę młodszą 2-kl. szkoły w Jedliezu, 
w stan spoczynku.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 13 
stycznia b. r. uchwaliła zatwierdzenie: rzeczywistego 
nauczyciela gimnazjum w Brodach ks. Jana Turkie­
wicza w zawodzie nauczycielskim z nadaniem mu tytułu 
profesora i Sofrona Matwijasa rzeczywistego nauczy­
ciela gimnazjum Franciszka Józefa w Tarnopolu w 
zawodzie nauczycielskim z nadaniem mu tytubi profesora;

zatwierdzić w ybór: Macieja Deszcza, nauczyciela 
kierującego w Ropczycach na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w Rop­
czycach ; Paulina Stańkowskiego, nauczyciela kieru­
jącego 2-klasowej szkoły „na Bałkach11 w Śniatynie, 
na reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady 
szkolnej okręgowej w Śniatynie; Władysława Gry- 
glewskiego na delegata Rady powiatowej do Rady 
szkolnej okręg'owej w Tarnobrzegu; zatwierdzić no­
minację ks. Stanisława Kraussa na duchownego człon­
ka obrz. łae. do Rady szkolnej okręgowej w Bro­
dach; wyznaczyć Feliksa Gajewskiego, nauczyciela 
kierującego szkoły męskiej w Dębicy na drugiego 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady szkol­
nej okręgowej w Ropczycach; przyznać Malwinie J a ­
nowskiej, nauczycielce kierującej 4 -klasowej szkoły 
ludowej żeńskiej im. Czackiego w Krakowie przy- 
sposobności przeniesienia jej na własną prośbę w 
stały stan spoczynku w uznaniu przeszło 4 0 -letniej 
wiernej i zadowalniającej w zawodzie nauczycielskim 
pracy medal honorowy ustanowiony z okazji 5 0 -le­
tniego jubileuszu rządów cesarza; (D. n.)

Ból zębów powodem śmierci- W d. 9 stycznia 
przybył z majątku swego Białylas w pow. berdyczo- 
wskim, do Kijowa Tadeusz Jan hr. Tyszkiewicz i za­
mieszkał w hotelu „San-Remou.

Hr. Tyszkiewicz cierpiał na zęby i właśnie w  
Kijowie miano mu dokonać operacji. Udał się do den­
tysty Nieczuj-Gruziewicza, który 10 stycznia dokonał 
operacji pod chloroformem. Przy chloroformowaniu o- 
becni byli lekarze Sągajło i Wojciechowski.

Operacja udała się dobrze, lecz potem pacjent 
miał silny ból głowy, na który często przedtem cier­
piał, uciekając się zwykle dla uśmierzenia bólu do 
zastrzykiwauia morfiny.

I teraz zastrzyknął morfiny, przepisanej mu przez 
jednego z lekarzy, a w hotelu dawkę ponowił. Ale 
wówczas poczuł s>ę źle, a kiedy nadbiegli lekarze, w  
ciągu kilku minut umarł, jak się zdaje, na paraliż 
serca.

Źydowskj hakatyzm. Firma „Posner et Wind- 
lehr“ w Oświęcimiu używa kopert z niemieckimi na­
pisami, adresuje po niemiecku, i rozsyła do polskich 
władz i stron prywatnych w G alicji! Dobrzeby było 
nauczyć rozumu tych panów, i nie przyjmować ich 
korespondencyj.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.
Błyskawice i grzmoty. (Rzeszów. Tel.) Wczoraj 

obserwowano tu bardzo ciekawe zjawisko. O godz. 6 
min. 10 wieczorem, pojawiły się na niebie dwie bły­
skawice. Po każdej z nich dał się słyszeć silny grzmot, 
trwający kilka sekund.

KRONIKA MIEJSCOWA.
P. dyrektor policji, radca dworu Korotkiewicz, 

powrócił z kilkodniowej podróży ze Lwowa i objął 
urzędowanie.

W Domu robotniczym przy ul. św. Tomasza 1. 
37 w lokalu Tow. katol. „Przyjaźń krakowska11 od­
będzie się w niedzielę dnia 19 stycznia 1902 roku 
przedstawienie amatorskie. Początek punktualnie o 
godz. 7 wieczorem. Po przedstawieniu zabawa.

Stowarzyszanie maszynistów, werkmistrzów 
i monterow urządza dnia 8 go lutego b, r. w sali 
strzeleckiej zabawę tańcującą. Komitet, urządzający 
zabawę, dokłada usilnych starań, by takowa wypa­
dła jak najświetniej. Zaproszenia otrzymać można w  
Kole mieszczańsfeiem (Rynek 1. 33) każdej niedzieli 
od godz. 11 do 1 w południe.

Konku s. Wydział Rady powiatowej w Kolbuszo- 
wy rozpisuje konkurs na posadę asystenta techni­
cznego. Bl'ższe szczegóły znajdują się w dziale inse- 
ratowym dz’siejs/.ego numeru „Głosu Narodu".

Z teatru. Odbyła się dziś, w piątek po południu, 
próba jeneralna z 1-aktowego dramatu Maskoffa „Car 
jedzie", w którym grać będą panie: Senowska, Wój­
cicka, Jutkiewiczowa i Sokoliczówna, panowie: Zel­
werowicz, Walewski, J. Mielewski, Bednarczyk i Se- 
nowski. W obecności autorki następnie odbyła si ę* 
także próba jeneralna ze sztuki p. Gabrjeli Zapol­
skiej „Mężczyzna", w której grać będą pan Sobie­
sław, panie Wysocka, Przybyłkówna i Ordonówna. 
Sztuka p. Zapolskiej-Janowskiej w sferach teatral­
nych wywarła głębokie wrażenie.

Wyścigi konne w Krakowie. Sekretarjat donosi 
nam, że tegoroczne w yścigi Towarzystwa międzyna­
rodowego odbędą się w sobotę (14 czerwca), w nie­
dzielę (15 czerwca) i we wtorek (17 czerwca), zaś 
Galicyjskiego Klubu Jazdy Panów w poniedziałek 
(16 czerwca) i w środę (18 czerwca).

W celu urozmaicenia programu Towarzystwa mię­
dzynarodowego postanowiono odbyć każdodziennie 
prócz pięciu biegów gładkich otwartych dla różnej 
klasy koni, wieku i mety, nadto po dwa biegi z 
przeszkodami dla 4 letnich i starszych koni, w któ­
rych wyłącznie panowie jeździć będą. We wtorek, 
17 czerwca odbędzie się bardzo interesujący bieg lo­
sowania, którego koń zwycięzca przypadnie w udziale 
posiadaczowi wyciągniętego losu.

Program dwudniowego meetingu Galicyjskiego 
Klubu Jazdy Panów obejmie przeważnie biegi z cięż- 
szemi i lżejszemi przeszkodami, w  których członkowie 
Kluhu jeździć będą.

Szczegółowy program wyścigów uchwalony przez 
komitet nie omieszkamy podać do publicznej wiado­
mości.

Krakowskie ochotnicze Towarzystwo ratun­
kowe (założone 6 czerwca 1891 r.). Otrzymujemy 
następujące pism o: Przez czas choroby swojej ś. p. 
dr Buszek, jako skarbnik krak. ochot. Towarzystwa 
ratunkowego nie był w stanie dosyć energicznie ścią­
gać wkładek od członków tegoż Towarzystwa z czego 
powstały znaczne zaległości na członków. Obecny za­
stępca skarbnika p. dr Stryeharski zamieszkały pod 
1. 15 przy rynku Kleparskim doniósł wydziałowi To­
warzystwa, że bardzo wielu członków, którym kur­
sor Towarzystwa kwity do zapłacenia tych zaległych 
wkładek przedstawia, odmawiają zapłacenia tychże, 
co Towarzystwo na szwank naraża i w bardzo tru­
dne stawia położenie. Wydatki normuje Towarzystwo 
według przewidzianych dochodów, a gdy te zawodzą, 
to wobec braku jakiegoś stałego funduszu, z które- 
goby zastępczo wydatki pokryć było można istnienie 
Towarzystwa jest wprost zagrożone.

Wobec tego zwraca się wydział Towarzystwa na 
tej drodze do wszystkich tych z wkładkami zalega- 

1 ’ z uprzejma prośbą, aby zapłacenia

a Piaseekiego. —
stawkami od 2 złr., poleca 

— Lokal otwarty
2915

P ą c z k i  p o  4  c t
do godziny 1-ej w nocy. -

ląc-
codziennie świeże, t ' ł i r u § (  poleca cukiernia
Przyjmuje zamówienia na Torty, Kremy, Tace c 
Cukry, Karmelki, Herbatniki. — Kawa i herbat 

Ulica D ługa 1. lO  p r z y  Plantach.
ej porze.
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-zaległości nie odmawiali i tem samem nie musieli 
ponosić winy za wstrzymanie czynności pogotowia ra­
tunkowego, które stało się już obecnie niezbędnie po- 
tizebną dla społeczeństwa instytucją. Dr Michał Ś li­
wiński, sekretarz Towarzystwa.

Zamiecie i ruch pociągów. Dyrekcja kolei pań­
stwowych zawiadamia nas, że z powodu zamieci śnie­
żnej został z dniem 16 stycznia r. b. wszelki ruch 
pociągów między stacjami Bieńczyce-Kocmyrzów kolei 
lokalnej Kraków-Kocmyrzów zastanowiony.

Zwłoki noworodka, płci żeńskiej, znaleziono w  
piątek rano w leju miejskim w Dąbiu Zwłoki do­
stały się do dołu wraz z fekaljami, które przywie­
ziono beczkowozem z ul. Wiślnej 1. 6. Odstawiono 
je do zakładu medycyny sądowej. Śledztwo ze strony 
policji wdrożone.

Nieuczciwy czeladnik. Józef Czapela, czeladnik 
rzeźnicki zatrudniony u p. J. Bojakiewicza na Kle- 
parzu, zinkasowawszy na rachunek swego pracodaw­
cy  kwotę 196 kor. 56 hal., ulotnił się w niewiado­
mym kierunku. Śledztwo policyjne w toku.

Zguba. Salomeja Łabuś złożyła w policji znale­
ziony arkusz płatniczy Nr. 165, probostwa łac. w  
Krzeszowicach.

Policja aresztow ała niejaką Katarzynę Szelą- 
giewicz, za kradzież garnituru sokolskiego na szkodę 
p. G.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Kraków 18 stycznia.

39 rocznica powstania styczniowego. Uroczy­
stość, która, jak już donosiliśmy, odbędzie się we 
środę dnia 22 b. m. w sali „Sokoła44 ku uczczeniu 
bohaterskiej walki o wolność z r. 1863 i 64, zapo­
wiada się znakomicie.

Program jej, prócz ciekawego odczytu o czynach 
walecznego oddziału generała Różyckiego, oraz prócz 
obfitej części muzykalno-wokalnej, obejmie bardzo e- 
fektowny obraz z żywych osób, osnuty na tle osta­
tniej naszej walki orężnej, przeciw najezdnikom.

Wybory uzupełniające członków komisji sza­
cunkowej podatku osobisto-dochodowego zakończyły: 
się w piątek, wyborem do koła III. Znaczną w ię­
kszością głosów wybrani zostali członkami na lat 
cztery pp. dr August Kwaśnicki i dr Jó/.ef Łazar­
ski. Członkiem na lat dwa wybrano p. Aleksaodra 
^Sulikowskiego, zegarmistrza. Zastępcami wybrani pp. 
Józef Rudnicki, kupiec, i Edward Woynarowicz, w ła­
ściciel realności. W ten więc sposób przeszli kandy­
daci postawieni przez stronnictwa chrześcijańskie, a 
mieszczaństwo krakowskie będzie miało sposobność 
przekonania się o ile kandydaci ci wezmą sobie do 
serca sprawę podatku osobisto-dochodowego i czy p o­
stąpią w myśl wyrażonych na zebraniach publicznych 
iżyczeń.

Terminy vyborów do sądu przem. zostały zmie­
nione, a m ianowicie: wybory z ciała wyborczego ro­
botników odbędą się we czwartek 30 stycznia, z cia­
ła wyborczego pracodawców w piątek 31 stycznia.

Z teatru. Przedstawienie jednoaktowego dramatu 
.J. Maskoffa „Car jedzie44, zostało dzisiaj (w sobotę) 
cofnięte z powolu zakazu cenzury. — W ido­
wisko dzisiejsze wypełni nowa 3 ch aktowa sztuka 
:pani Gabryeli Zapolskiej „Mężczyzna14.

Jutro w niedzielę po raz drugi „Mężczyzna “ 
z dodatkiem wesołej farsy Courtelina „Miły gość44.

Ochrona sali teatralnej. Inspektor teatru miej- 
.-skiego, celem ochrony sali teatralnej, zwrócił się na 
imocy istaiejących przepisów do dyrekcji teatru, aby 
•zapobiegła zbytniemu przepełnieniu lóż podczas w i­
dowisk, ponieważ wtedy niektórzy widzowie wchodzą 
nogami na stołki, niszcząc plusz na pokryciu krzeseł 
i plamią nawet firanki, za które chwytają się rękoma. 
Służba teatralna przeto otrzymała surowe polecenie 
czuwać, aby podczas widowiska w lożach znajdowało 

4ńę najwyżej s z e ś ć  os ób ,  b e z  w z g l ę d u ,  c z y  s ą  
d o r o s ł e ,  c z y  m a ł o l e t n i e .

W Kole mieszozańskiem odbędzie się pierwsze 
ogólne zgromadzenie samodzielnych rękodzielników i 
przemysłowców w sprawie wydanego projektu rządo­
wego do zmiany ustawy przemysłowej, oraz omówie­
nie wyborów do sądu przemysłowego. Wszystkich in­
teresowanych w tej sprawie zaprasza się na ponie­
działek, godz. 7 wieczorem.

Z Towarzystwa technicznego. W poniedziałek, 
iia 20 stycznia 1902, o godz. 7 wieczorem, odbę- 
zie się w lokalu przy Rynku głównym (1. 17. II 
ętroj Walne zgromadzenie Towarzystwa, na które 

^rząd najuprzejmiej zaprasza wszystkich członków, 
a porządku obrad: 1. Odczytanie protokołu z osta- 
,icgo Walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie za­

rządu. 3. Sprawozdanie komisji lustracyjnej. 4. Spra 
wozdanie redakcji. 5. Uchwalenie budżetu na rok 
1902. 6. Wybór prezesa. 7. Wvbór wiceprezesa. 8. 
Wybór 9 członków zarządu. 9. Wybór komisji lustra­
cyjnej. 10. Wybór komitetu redakcyjnego. 11. Wuio- 
!/i członków. Po posiedzeniu swobodne zebranie to- 

warzy a kię na miejscu.
Walne zgromadzenie t o w a r z y s t w a  p i e k a r n i  h y -  

g i e n i c z n e j  b ę d z i e  z w o ł a n e  w  n a i b l i ż s z y c h  d n i a c h .

Przedtem odbędzie się posiedzenie rady nadzorczej, 
która ułoży porządek obrad walnego zgromadzenia.

W Klubie prawników odbędzie się dzisiaj w so­
botę —  jak już donosiliśmy — zabawa z tańcami.

Złudzenio zimy krótkotrwało. Po gwałtownej śn e  
życy, która we wtorek zasypała nas jakby lawiną śnie • 
gu, powróciła odwilż, nadając całemu miastu szarą, 
brudną barwę. Wczorajszej nocy padał: nawet deszcz, 
który bardzo ułatwił magistratowi oczyszczenie ulic. 
Kilka sanek, które pojawiły się na chwilę, wczoraj 
musiały powrócić do wozowni, nie mając po czem 
jeździć. Znowu zapanowała dziwnie łagodna zima, ja ­
kiej najstarsi ludzie w kraju nie pamiętają.

Pożar W hotelu. W piątek wieczór krótko po 
godz. 7-ej zawezwano straż pożarną na ul. św. Ger­
trudy, gdzie w hotelu „Union- powstał pożar, mogą­
cy przy obecnie sprzyjających wichrach spowodować 
niemałą katastrofę. Z niewiadomej na razie przyczy­
ny zapalił się dach hotelu, z którego następnie ogień 
przedostał się do wnętrza domu, ogarniając korytarze 
i jedno z mieszkań służebnych na poddaszu. Straż 
pożarna (4 pl. z p. brandmistrzem Flaszą) przyby­
wszy na miejsce wypadku, zastała już ogień w po- 
ważnein stadjum, który z wielką szybkością rochodził 
się po całem poddaszu, wydając ogromne kłęby dymu, 
rozchodzące się po całym domu. Wobec groźnej sy ­
tuacji zaszła potrzeba wezwania dalszego oddziału 
straży, który przybył na pomoc pod kierunkiem p. 
inspektora Fiedlera. Straż z ogromnem wytężeniem 
pracowała nad tłumieniem ognia, już to lejąc wodę, 
już wyrębując palące się części.

Pan naczelnik Eminowicz, który osobiście k ie­
rował akcją ratunkową w przewidywaniu, iż ogień 
mógł łatwo przerzucić się na sąsiednie domy, wysłał 
c/ęść straży dla oględzin tychże i  nie zawiódł się w 
swej prognozie, ogień bowiem przerzucił się na dach 
hotelu „Royal44, liżąc go z całym apetytem. Bezzwło­
cznie przeto wyrąbano palące się deski dachu i zla­
no ga obficie wodą, przez co odwrócono dalszą ka­
tastrofę. Po dwugodzinnej, z całem poświęceniem  
przeprowadzonej akcji ratunkowej, zdołała straż po­
żarna przywrócić porządek. P. naczelnik Eminowicz 
doznał podczas wczorajszej akcji mniejszej, aczkol­
wiek dokuczliwej kontuzji nogi prawej. Właściciel 
hotelu „Union- p. Eber ponosi ■> powodu ogn a po­
ważną stratę, również i służba, której rzeczy i gar­
deroba przez, ogień i wodę doszczętnie zepsute zo­
stały.

Towarzystwo lekarskie wa Lwowie (Tel.) od 
było wczoraj wieczorem posiedzenie, na którem wy­
brano prezesem dra Adama Soło wija, wiceprezesem 
dra Władysława Jasińskiego, sekretarzem dra Salo 
mona Ruffa. Wybrana też ośmiu delegatów na walne 
zgromadzenie to w. lekarzy galicyjskich.____________

Repertuar teatru miejskiego.
W  niedzielę, 19-go stycznia, o godzinie 3 -ciej: „Ja­

sełka44.
O godzinie 7: „Miły gość44, kom. w 1 akcie Courteli- 

n ’a. — „Mężczyzna44, sztuka w 3 aktach przez Gabr. Za- 
polską-J ano wską,.

Z literatury, teatru i sztoki.
* W Kijowie ukaże się w tym roku zbioro­

we wydanie powieści E l i z y  O r z e s z k o w e j  
w przekładzie na język rosyjski, w ośmiu to­
mach.

Znakomita powieść tejże autorki p. t. „Ar­
gonaucitt, która wyszła niedawno w Nowym Jor­
ku w przekładzie angielskim, dokonanym przez 
Jeremjasza Curtina, tłómacza dzieł Sienkiewicza, 
doczekała się gorącego przyjęcia ze strony kry­
tyki amerykańskiej.

Z innych prac Orzeszkowej ukazały się w 
Sztokholmie w przekładzie szwedzkim, dokona­
nym z oryginału przez pannę Ellen Wester, 
„Dziurdziowie", pod zmienionym tytułem: Hae- 
xan („Wiedźma"). Okładkę zdobi rysunek szwedz­
kiego artysty Forsstroma, odtwarzający jedną ze 
scen tej powieści, przy wiernem zachowaniu ty­
pów i kostjumów włościan naszych.

Piękny obrazek naszej autorki „Siteczko" 
przełożyła na język fiński pani Maila Mikkola 
(Talyio), żona profesora języków słowiańskich 
na uniwersytecie w Helsingforsie. Przekład ten, 
pod tytułem „Suela", ukazał się w czasopiśmie 
fińskiem „Valvoja".

W popularnej zaś bibljotece Kurschnera (Kiir- 
schners Biickerschatz) ukazał się w ostatnich cza­
sach przekład „Czciciela potęgi", dokonany przez 
warszawiankę, p. Malwinę Blumberg.

T E L E G R A M Y .
Rocznica rządów dra Korbera.

Wiedeń 18 stycznia. Dziś, jako w drugą ro­
cznicę objęcia gabinetu przez dra Korbera prasa 
liberalna wiedeńska wychwala jego rządy, dzię- 
ki którym Niemcy zostali zyskani dla idei pań­

stwowej austrjackiej i choć w części mogli za­
pomnieć o dolegliwościach narodowych, jakie zno­
sili od czasu rządów Taaffego, t. j. od r. 1879. 
Inne organy prasy, jak socjalistyczna „Arbeiter 
Zeitung", oraz pisma antysemickie pomijają tę 
rocznicę milczeniem.

Odznaczenie.
Wiedeń 18 stycznia. Kapitan Karol Wójcik, 

który odbył kampanię chińską u boku feldmar­
szałka hr. Walderseego otrzymał order korony 
pruskiej III klasy.

„Precz z Rzymem".
Wiedeń 18 stycznia, „Ostdeutsche Rundschau" 

donosi, iż w ciągu r. 1901 w samym Wiedniu 
przeszło na protestantyzm 1192 katolików.

Budżet.
Wiedeń 18 stycznia. Postępowcy niemieccy 

postanowili głosować przeciwko uchwaleniu ja ­
kichkolwiek zasiłków na gimnazja czeskie, oraz 
gimnazjum polskie w Cieszynie.

Wolff.
Wiedeń 18 stycznia. Z obozu wszechniemie- 

ckiego dochodzi wiadomość, iż siedmiu posłów 
tego stronnictwa oświadczyło, że przejdą z pod 
komendy Schonerera pod komendę Wolffa. 

Komisja budżetowa.
Wiedeń 18 stycznia. Na wczorajszem posie­

dzeniu komisji budżetowej dyskutowano w dal­
szym ciągu nad etatem ministerstwa kolejowego.

P. G ó r s k i  występował przeciwko wygóro­
wanym kosztom zarządu centralnego i domagał 
się lepszego połączenia Krakowa z Warszawą. 
Pragą i kąpielami czeskiemi.

Pos. R o m a n o w i c z  żądał decentralizacji 
kolei państwowych.

Minister W i 11 e k odpowiadał dość ogólniko­
wo na wszystkie podniesione życzenia, nie czy­
niąc żadnych przyrzeczeń.

P. A b r a h a m o w i c z  wystąpił przeciwko 
taryfie kilometrowej.

W dyskusji nad ministerstwem skarbu, p. K o- 
z ł o w s k i  omawiał stosunki przemysłowo-han­
dlowe w Galicji na tle traktatu z Niemcami.

P. B y k  krytykował przestarzały system po­
datków konsumpcyjuych.

Sejm węgierski.
Budapeszt 18 stycznia, W komisji skarbowej 

Sejmu, minister finansów Lukacs oświadczył, że 
monopol spirytusowy w Rosji dobrze się udał. 
Także na Węgrzech podjęto w tej sprawie stu- 
dja, sprawę tę można jednakże uregulować tyl­
ko w porozumieniu z Austrją. Prawdopodobnie 
ostatecznie monopol spirytusowy zostanie i n 
nas zaprowadzony.

Następnie komisja skarbu' załatwiła cały bu­
dżet na rok 1902.

Budapeszt 18 stycznia. Wczoraj odbyła się 
konferencja stronnictwa liberalnego, na którem 
uchwalono wysłać depeszę do bawiącego w Wie­
dniu Szella, z wyrażeniem radości, z powodu 
szybkiego wyzdrowienia. Konferencja przyjęła 
następnie przedłożenie ministra honwedów w 
sprawie przedłużenia ustawy wojskowej i uchwa­
lenia kontyngentu rekrutów.

Katastrofa kopalniana.
Gniewin 17 stycznia. Dziś trwają w dalszym 

ciągu roboty około szybu „Jupiter", aby umoż­
liwić przystęp. Dotychczas znaleziono tylko je ­
dne zwłoki, które agnoskowano jako jednego z  
robotników, zajętego w kopalni w chwili zalewu. 
Wskutej wylewu rzeki Białej przystęp do szybu 
jest utrudniony, mimo to roboty koło wydoby­
cia zwłok innych robotników trwają dalej.

Gniewin 18 stycznia. Dotychczas nie wydo­
byto żadnych nowych zwłok. Wczoraj rozpoczęło 
się rozdawanie jednorazowych wsparć z kasy 
brackiej dla wdów i sierot po robotnikach. Wdo­
wy otrzymały po 200, a nieletnie sieroty po 40 
koron. Prezydent gabinetu dr Koerber przysłał 
1000 koron celem rozdzielenia ich między pozo­
stałych po nieszczęśliwych.

Sejm pruski.
Berlin 18 stycznia. Sejm pruski obradował 

wczoraj nad pierwszem czytaniem budżetu.
Minister skarbu bar. Reinbaben oświadczył, 

że zniżenie taryfy osobowej na kolejach jest ko- 
niecznem. Natomiast nie może przyrzec zniżenia 
taryfy towarowej.

Pos. Jażdżewski omawiał przedewszystkiem 
etat sprawiedliwości, ganił postępowanie policji 
wobec zgromadzeń polskich i żądał, i aby tylko 
takich urzędników mianowano w prowincjach 
wschodnich, którzy władają językiem polskim.— 
Wtedy ustałoby wiele niewłaściwości, które są 
po części winą panujących stosunków. Pieniądze, 
przeznaczone na budowę niemieckich domów dla 
stowarzyszeń, są najlepszym środkiem, aby Niem­
ców pod względem towarzyskim zupełnie odoso-

l u z k i  j e d w a b n e
złr. 3*35 3035
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Cr. H e n u e l ie rg , Seiden-Fabrikant, Z i i r ic ł i  (K. & K. Hoflieferant)
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bnić od Polaków. Szkoły symultamie slj. naigor- 
szym środkiem dia popierania niemczyzny. Pola­
cy z pewnością także popełnili błędy, ale głó­
wna wina spada na Niemców, którzy w tak bez­
względny sposób uciskają Polaków.

Minister finansów, Rheinbaben, ubolewa prze- 
dewszystkiem, że nie może zgodzić się na ży­
czenie pos. Jażdżewskiego, aby rząd w walce 
Niemców z Polakami stał „Gewelir bei Euss“. 
Do tak wysokiego objektywizmu rząd nie może 
wznieść.

Pos. Eynern omawia encyklikę papieską, w 
sprawie ruchu „Los von Romu i oświadcza, że 
niesłusznem jest twierdzenie, iż kościół ewangie- 
licki bierze udział w jakiejś agitacji przeciw 
Kościołowi katolickiemu. To w. im. Gustawa 
Adolfa jest najbardziej pokojowym stowarzysze­
niem. (Głosy z centrum: Oho!).

Pos. Kirscli (centrum) polemizuje z posłem 
Eynernem i podnosi, że są pewne objawy, które 
usprawiedliwiają twierdzenie, że kościół ewan- 
gielicki popiera agitację „Los von Romw.

Minister skarbu Rheinbaden odpowiada na wy­
wody kiłku mówców, domagających się przedło­
żenia kanałowego i oświadcza, że przedłożenia 
tego nie cofnięto ostatecznie, tylko że teraz nie 
jest na nie pora.

Na tern posiedzenie zamknięto. Następne dziś.
Berlin 18 stycznia. Sejm Rzeszy obradował 

wczoraj nad interpelacją dep. socjalistycznego 
Zuweila. Sekretarz stanu, lir. Posadowsky, oświad­
cza, że podług dotychczasowych obliczeń, ilość 
ludzi bez zajęcia w Berlinie wynosi ogółem 17.<)()0. 
Na podstawie zapytań u rządów państw związko­
wych minister może donieść, że niema przedsię­
wzięcia większych wydaleń robotników, a ci ro­
botnicy, których wydalono, są przeważnie zagra­
nicznymi poddanymi, Włochami i Polakami, któ­
rzy natychmiast powrócili do swych krajów. Mi­
nister oświadcza, że o ile finanse na to pozwolą, 
zostaną rozdane roboty publiczne.

Podróż ks. Henryka pruskiego.
Berlin 18 stycznia. Ks. Henryk pruski uda 

się dnia 15 lutego do Ameryki i powróci stam­
tąd d. 8 marca. W podróży będą mu towarzyli 
sekretarz stanu marynarki Tirpitz, marszałek 
dworu Seckendorf i kilku wyższych jenerałów.

Z parlamentu angielskiego.
Londyn 17 stycznia. (Izba wyższa). W dyskusji 

adresowej S a l i s b u r y  powiedział, że jeżeli 
Boerowie będą prosili o pokój, wtedy będzie czas 
powiedzieć im, pod jakimi warunkami chcemy 
pokój zawrzeć! Boerowie dotychczas jednakże 
odpierali zawsze od siebie myśl zawarcia pokoju. 
Nie jest rzeczą Anglji poświęcać Boerom na po­
nętę amnestję i konstytucję za to, że Boerowie 
złamali pokój, nie poszanowali praw angielskich, 
zdewastowali i zniszczyli posiadłości króla an­
gielskiego. Jeżeli nieprzjjaciel życzy sobie po­
koju. to musi to otwarcie powiedzieć, nim tego 
nie uczyni, rząd, mojem zdaniem, nie powinien 
o tern mówić. Salisbury broni następnie stanu 
oblężenia i mówi, że bez praw wojennych niema 
wojny. Jeżeliby wojna została ukończoną w spo­
sób niehonorowy dla armji angielskiej, albo nie 
odpowiadała wielkości poniesionych ofiar, miało­
by to złe skutki we wszystkich częściach świata.

L o r d  R o s e b e r y  pyta Salisburyego, czy 
prawdą jest, że w ostatnim czasie ezyniono ja­
kieś propozycje Anglji ze strony rządu boerskie- 
go, znajdującego się w Europie.

S a l i s b u r y  zaprzecza temu, potem Rosebe­
ry wywodzi, że przed niedawnym czasem bawił 
w Londynie przez jakiś czas holenderski prezy­
dent ministrów. W dziennikach doniesiono oficjal­
nie,'że nie był on u żadnego angielskiego mini­
stra. Właśnie to oświadczenie wywołało podej­
rzenie, że rzeczywiście przybył on z jakąś misją 
ze strony Boerów do rządu angielskiego. W dal­
szym ciągu swoich wywodów podnosi Rosebery, 
że obecnie jest Anglja w całej Europie zniena­
widzoną, w czem mówca widzi niebezpieczeństwo. 
Co się tyczy ostatniej mowy Chamberlaina, któ­
ra była odpowiedzią na mowę Biiłowa, to mów­
ca zupełnie się z nią zgadza, była ona najlepszą 
odpowiedzią. Życzyłby sobie jednakże, aby te 
ciągłe kontrowersje między Anglją, Niemcami i 
innemi mocarstwami ustały.

Sekretarz spraw zagranicznych L a n d s d o -  
v n e wyraża ubolewanie z powodu oświadczenia 
Roseberyego, że Anglja jest obecnie znienawi­
dzoną. Człowiek tej miary co Rosebery nie po­
winien był tych słów wypowiedzieć Jeżeli wiel­
kie mocarstwo prowadzi wojnę z małem, wtedy 
sympatja okazuje się po stronie słabszej. Prawo 
jest jednak po stronie Anglji. Nieprawdą jest, 
że Anglja jest wszędzie znienawidzonę. W końcu 
oświadcza, że w najbliższym czasie zajmie się re­

formą armji. — Następnie przerwano dyskusję 
i przyjęto adres.

Londyn 17 stycznia. (Izba niższa). Po otwar­
ciu posiedzenia, przerwanego dla wysłuchania 
mowy tronowej, speaker odczytał nazwiska człon­
ków Izby wybranych po zamknięciu poprzedniej 
sesji. Hr. P e r s y  omawia sprawę wyboru Irland­
czyka Lyncha, notorycznego powstańca ; wybór 
ten jest obrazą dla Izby. (Oklaski na ławie 
stronnictwa rządowego). Mówca żąda by wy­
brano komisję dla rozpatrzenia tej sprawy. Izba 
rozpoczęła dyskusję nad adresem.

C a m p b e l l  B a n  n e r  ma  n wystąpił prze­
ciw bezwzględności w wojnie w południowej 
Afryce, ganił postępowanie Anglików i żądał 
porozumienia z Boerami.

Lord skarbu B a 1 f o u r bierze rząd w obro­
nę wobec wywodów Campbell Bannermana. Rząd 
zdecydowany jest przeprowadzić wojnę do końca 
i kraje Boerów anektować. Gdy się C h a m b e r ­
l a i n  ukazał w Izbie przyjęło go stronnictwo 
rządowe oklaskami.

Londyn 17 stycznia. Tutejsza Rada gminna 
uchwaliła wręczyć adres C h a m b e r 1 a i n o w i, 
wobec wielkich jego zasług.

Londyn 18 stycznia. (Izba gmin). Dep. Mac 
Neill interpeluje lorda Balfour, czy zechce od­
czytać odpisy zapewnień, które złożył niemie­
ckiemu kanclerzowi Rzeszy rząd angielski, że w 
mowie edymburskiej Chamberlaina i zawartych 
w niej zarzutach o okrucieństwach armji nie­
mieckiej, nie było zamiaru dotknięcia uczuć na­
rodu niemieckiego.

Lord Balfour odpowiada, że w tej sprawie 
nie dawano urzędownie żadnych zapewnień, ale 
że tylko minister lord Landsdoyne stwierdził to 
wszystko w rozmowie z niemieckim ambasado­
rem.

Na dalsze zapytanie, który z nich rozpoczął 
tę rozmowę, nie dał lord Balfour żadnej odpo­
wiedzi.

Wojna w Afryce Południowej.
Mafeking 17 stycznia. Boerowie przekroczyli 

linję kolejową na zachód od Mafeking, zostali 
jednak przez Anglików odparci. W innej miej­
scowości zabrali Boerzy Anglikom 1000 sztuk 
bydła.

Londyn 18 stycznia. Wczoraj wydano księ­
gę błękitną w sprawie obozów koncentracyjnych. 
Księga zawiera depeszę lorda Kiczenera z dnia 
6 errudnia, która odpiera zażalenie Schalka-Bur- 
ghera z powodu barbarzyńskiego oDChoMehra' się: 
z rodzinami boerskiemi w obozach koncentracyj­
nych. Lord Kiczener oświadcza, że wszyscy, któ­
rzy chcieli opuścić obozy koncentracyjne otrzy­
mali zezwolenie na to.

Dalej znajdujemy w niej depeszę lorda Ki­
czenera z dnia 28 grudnia, w której tenże do­
nosi, że przyrzekł Bocie, iż wypuści rodziny 
walczących Boerów, jeżeli Botlia oświadczy, że 
nie będzie szykanował rodzin tych Boerów, któ­
rzy się poddali. Botha jednakże propozycję tę 
odrzucił.

Następnie odpiera lord Kiczener z oburzeniem 
zarzut okrucieństwa, poczem podaje statystykę 
za miesiąc grudzień, w którym znajdowało się w 
obozach koncentracyjnych osób 117.000. Z tych 
zmarło w ciągu grudnia 2380, a między tymi 
1767 dzieci.

Otwarcie parlamentu szwedzkiego.
Sztokholm 18 stycznia. Wczoraj nastąpiło o- 

twarcie parlamentu mową tronową. Król Oskar 
wyraził nadzieję, że parlament uchwali potrzebny 
kredyt na wydoskonalenie wojska. Dalej zapo­
wiada mowa tronowa przedłożenie ustawy w spra­
wie rozszerzenia prawa wyborczego i wywodzi, 
że nie nastąpi ani podwyższenie istniejących, ani 
też zaprowadzenie nowych podatków.

Trzęsienie ziemi w Ameryce.
Nowy Jork 18 stycznia. W kilku miejscowo­

ściach Meksyku dało się uczuć wczoraj trzęsie­
nie ziemi, trwające 55 sekund. W miejscowości 
Zhilpancineo katastrofa przybrała większe roz­
miary, zginęło 600 ludzi. Wiadomość ta nie jest 
zresztą jeszcze potwierdzona.

Wybory do Rady miejskiej.
Lwów 17 stycznia. Tutejsza partja socjalno- 

demokratyczna, na odbytem wczoraj posiedzeniu, 
uchwaliła po raz pierwszy postawić kilku wła­
snych kandydatów do Rady miejskiej.

Zakaz.
Lwów 17 stycznia. C e n z u r a  z a k a z a ł a  

w y s t a w i e n i a  s z t u k i  M a s k o f f a  „Car  
j e d z i e w.

Zjednoczenie klubów chorwackich.
Zagrzeb 17 stycznia. Onegdaj dokonano po­

łączenia wszystkich stronnictw chorwackich. 
Wczoraj wydział złączonych stronnictw, uchwa­

lił odezwą do Chorwatów w Dalmacji, aby ró­
wnież oni połączyli się i wspólnemi siłami dą­
żyli do przyłączenia Dalmacji dó Chorwacji.

Wybór prezydenta.
Paryż 17 stycznia. Senat wybrał prezyden­

tem Fallieres’a 190 głosami na 242 głosujących.
Wiedeń 18 stycznia. Arcyksiążę Karol Józef 

syn areyksięcia Ottona wstąpił ponownie do gi­
mnazjum Benedyktyńskiego w Wiedniu, jako li­
czeń V klasy.

Wiedeń 18 stycznia. „W. Ztg.u ogłasza: Ce­
sarz sankcjonował uchwałę sejmu galicyjskiego, 
dezwalającej Radzie powiatowej w Grybowie na 
zaciągnięcie pożyczki w wysokości 30 .000  koron.

Petersburg 17 stycznia. Przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych zostanie urządzony osobny 
oddział departamentowy, któremu przekazane zo­
staną wszystkie sprawy, dotyczące szlachty.

Londyn 17 stycznia. W  fabryce dynamitu 
Nobla w Perofourt nastąpiła eksplozja! 3 osoby 
zabite.

Ceny targowe z dnia 17 stycznia.
Ceny za 100 kilogramów:

Pszenica krajowa od 1 6 8 0  do 18 —■ kor., pszenna 
węgierska od — ■— do —  — , żyto krajowe 14 *35 do 
15-50. żyto węgierskie od — — do — — . jęczmień 
od 12-70 do 12"90, owies z opłatą akcyzową od 
14-20 do 14*80, groch od 18-— do 2 6 — . tatarka 
od 1 4 — do 17-— , proso od 10-— do 1 150 ,  fa­
sola od 14-— do 21- — , jagły od 19-— do 25* — , 
s ano od — *— do 6 ' — , słoma od — -— do 4"40r
koniczyua o d    do 6 80, ziemniaki za hektolitr
2-80 do 3-20, jaja za kopę od 3 — do 3'60, masło 
za kilogram od 1-80 do 2 20. masło za garniec od 
6-50 do 8. — . spirytus na 95° Tralesa ?a liekt. od 
— •— do 178*— . Okowita na 75° od — -— do 138* — ,. 
Kukurydza za 100 klgr. od — *— d» 12 90 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od *— do • — .

f i n r s y  > •  g r a f i c z n e .
Wiedeń 17 stycznia. (Giełda popoł.). — Godzina 3 —  

Marki 11717. Renta majowa 100 50, Węg. renta korono­
wa. 95-30, Akcjo austr. zakładu kredyt. 6 4 6 Akcje węg.. 
6(34-—, Akcje Anglobanku 203 — , Akcje Unionbanku 540-—  
Akcje Landerbanku 415-75, Akcje kolei państ. 650 50 Lom­
b a rd y —-—, .akcje fabryki broni 310, Akcje tytoniowe 
2 9 1 -- ,  Akcje Alpiny 418-50, Losy tureckie 103 75, Ruble; 
2 5 3 —.

Po zamknięciu: Kredyty 040, Alpiny 421
Cukier (silne) 18-— , spirytus (słabe) 34-80, nafta nie- 

zm'en i ona.
Usposob enie przy spokojnem przebiegu silne. St aite- 

bahny lepiej.

X  Y T l T s  »> A  X  R .

SYNK. WITKAY I
udzielają

L e k c y j  T a ń c a
u siebie w domu, oraz w pensjonatach i domach 

prywatnych.
Zgłoszenia przyjmują każdego czasu. Rynek 

główny, L. 24, I. piętro (vis-a-vis odwachu).

Matką ubóstwa jest próżniactwo, tak 
się> wyraził jeden ze 
znakomitych łudzi.— 

Próżniactwo doprowadziło i doprowadza, jeżeli 
nie jest energicznie zwalczane — wiele egzysten- 
cyj do ruiny. Próżniactwo w zawodzie przypro­
wadza człowieka do utraty mienia i dobra. - 
opieszałość w pielęgnowaniu swego zdrowia, spro­
wadza przedwczesną śmierć. Wiele chorób, któr 
re w początkach łagodnie występują, rozwijają 
się przy braku zapobieżenia, w niebezpieczne złe. 
Zdarza się to często przy gruźlicy płuc, której 
początek najczęściej do poprzednich chorób or­
ganów oddechowych odnieść należy. Przez katar 
oskrzelowy, katary szczytów płuc, astmę, cię­
żkość płuc, katar płuc, krwioplucie, duszhość cier­
pienia krtani, uporczywy kaszel i chrypka zasta­
ją błony śluzowe tych części ciała na wtargnię­
cie bakcylów mało odporne i przez to można po­
wiedzieć, jest obowiązkiem każdego na te cho­
roby cierpiącego natychmiast stosować środki 
ochronne. Środkiem przeciw wszystkim podobnym 
chorobom z znakomitym skutkiem jest „PectoraL 
którego siła lecząca wszystkie dotychczas na po­
wyższe choroby zalecane środki zostawia po za 
sobą. Kto chce sprowadzić prawdziwego „Pecto- 
ra“ niech zwróci się wprost do „Diana Apothe- 
keK in Budapest, Karoly kórut, która takowy 
wysyła w paczkach po 2 korony. 2980

dla Galicji i Bukowiny dla Działu Parfumerji 
będzie przyjęty. — Wiadomość od 11 —12 godz. 

w Grand-Hotelu. Kraków, u Wintera.

Stare Wódki 
Stare Koniaki 
Stare Rumy

Niżej ceny lueztu (|0 firmie Jan Janiga) wysprzedaje

Edmund Klimek w Krakowie.
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Środki spożywcze

najlepsze w swoim rodzaju.

Wielkiej wartości dla każdej rodziny.
przjprawa

udziela zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom i t. d. smak zadziwiająco 
dobry i silny.

K i l k a  k r o p l i  w y s t a r c z a .
Flaszeczka od 50 halerzy począwszy.

Francuskie zupy
w tabliczkach na porcye 15 halerzy.

Silne, łatwo strawne, 
zdrowe zupy, tylko na 
w o d z i e  w kilka minut 
przyrządzić się, dające.

1 9  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w .

Rurki do consomtre.
I kapsułka na 2 porcye najlepszego 

bulionu 20 halerzy.
Przyrządza się natych- 

miastowo przez p o l a n i e  
wrzącą wodą bez innych 
dodatków.

P ró b a  p rz e k o n a  lep ie j od k a ż d e j r e k la m y . 8 O
O t r z y m a ć  m o ż n a  w  h a n d l a c h  k o l o n i a l n y c h  i  d e l i k a t e s ó w .

K S IĘ G A R N IA

6, Gebethnera i Spółki w Krakow i
poleca do K A lJ f i l

JĘZYKÓW OBCYCH
PRAKTYCZNE 
PRZYSTĘPNE 
ŁATWE METODY 
M. BERGERA

2978

do gruntownego nauczenia się j ę z y ­
k ó w  o b c y c h  z pomocą lub b e z  
p o m o c y  n a u c z y c i e l a  z wymo­
wą polską i z kluczem.

2 1 e t o d a  a n g i e l s k a  . . Kor. 4 — 
w oprawne płóciennej Kor. 5-— 

M e t o d a  f r a n c u s k a  . . Kor. 2 60 
w oprawne płóciennej Kor. 3-40 

M e t o d a  n i e m i e c k a  . . Kor. 2 60 
w oprawne płóciennej Kor. 340  

M e t o d a  n i e m i e c k a  
K u r s  w y ż .  uzupełniaj. Kor. 4-40 

w oprawie płóciennej Kor. 5-20 
1 p o l s k o  - f r a n c u s k i  i 

f r a n c u s k o - p o l s k i  tak 
zwany „Em igracyjny“ , na j­
większy i najdokładniejszy 

z istniejących, ułożyli K a z i m i e r ­
s k i  i B o p e l o w s k i .  — W ydanie 
nowe. Kor. 1 6 ,  w oprawne Kor. 1 8 .  

p o l s k o  - n i e m i e c k i  
i n i e m i e c k o  p o l s k i  
kieszonkow y, do użytku 
prywatnego w kantorach 

i szkołach, ułożył p r o f .  P i o t r  
P a r y ł a k .  W  oprawie Kor. 3 .

II

II
Nowo otworzona

Bodega f e i g o
skład win

dszpańskich . francuskich. reń­
skich, austryackich,

iognacu, rumu i likierów,

jjyiuti 21 w Krakowie.
Sprzedaż na butelki, kieliszki, 
poleca naturalne napoje Szanow. 

Publiczności. 2972

[Najlepsze hygieniczne paryskie jj

TOWARY GUMOWE
ido c e ló w  s a n i t a r n y c h

polecają 2912

jReim i Spó łka
Rynek 37, Kraków, Linia A-B.

U Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne.

Subjekt korzennik
oraz praktykant

z odbyta jedno lub dwu letnią 
praktyką, płatny, znajdą umie­
szczenie zaraz w sklepie " Towa­
rzystw a handlowo-przemysłowe- 
UO w Tarnobrzegu. Podania wraz 
z  odpisami świadectw należy nad­
syłać do dnia 25 go stycznia br. 
Nie uwzględnione zostaną b ez  

odpowiedzi. 3027 2 5

Słownik
zupełnie nowy, nie używany, 
z fabryki Eckerta Nr. 6, ma ta­
nio do p o z b y c i a  S ta n i s ł a w  
G u r g u l  w Krakowie, — ulica 
Krowoderska L. 35. 2956 a  6

i IIB A C Z N O Ś  Ćll

*

I

Przy kupnie magazynu od firmy „ J a n  B ł a ż e k ‘‘ otrzymałem 
znaczny opust od cen fabrycznych, jestem  zatem w możności sprzedawać 
obecny zapas towarów po cenach fabrycznych i polecam w doborowych 
gatunkach :

Nowości na suknie damskie — Flanelki,
Barchany — Płótna — Szyrtyngi i Szyfony — Chustki do nosa, 

Ręczniki — Bieliznę stołową,
Kołdry watowane — Kołdry flanelowe — Dywany — Chodniki, 

Kapy — portyery — Chustki — Szale i t. p.
FRANCISZEK SZUBERT przedtem JAN BŁAŻEK

[
przedtem

Magazyn tow arów  M awatnycli
w  K ra ko w ie , p r z y  u l ic y  F lo r y  a ń sk ie j p o d  L . 17.

Próbki na żądanie franco. — Zamówienia z prowincyi wykonuję 
odwrotną pocztą. 2995 3 3

$ R z a d k a  s p o s o b n o ś ć !  1
|  W y sp r z e d a ję  w y ją tk o w o  sw o je  i w ła sn e g o  w y ro b u  §  
|  m eb le , z n a jd u ją c e  s ię  ®
| na „Wystawie Mebli“ przy ulicy Floryańskiej ®

n a d e r  z n iż o n y c h  c e n a c h .p o 2549
Również wykonuję wszelkie zamówienia w zakres stolarstw a wchodzące nale- :
życie z doborowego materyału, na czas oznaczony i po cenach umiarkowanych.

COGNAC

C m m srn  &
fabryka francuzk. Cognacu w  P r o m o n to r .  

iw* W szędzie do nabycia. “Wi 2700

DITMAR Kraków
Rynek L. 18

poleca:
I o m n w  wszelMego rodzaju, latarnie, lichtarz , 
L a m p y  pająki, kandelabry i wyroby majollkowa,

Palniki ze siatką Auera oLiffiri;
palące).

rur i komina) do ogrzewania pokoi, przed* 
pokoi, sionek, piwnic, wychodków i t. p.

Kuchnie naftowe
tnjące (cały obiad).

N aftę  salonową (e*kŚpiodu-
jącą) i p r a w d z iw ą  a m e r y k a ń s k ą ,
w abonamencie jak zwykle taniej.

N a j w i ę k s z y  s k ł a d

SINGIERA n  00 SM  I HAFTU
R. P a w ł o w s k i e g o

dawniej

J. I W A N I C K I E G O
w Krakowie, Rynek główny I. 18

p o l e c a  2917
maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 
do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr., gotówkąnożne od 40

10 y0 taniej.

Bezpłatna nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych
i w sze lk iego  szyoia m aszynow ego.

^ ^  muych składach sprzedawane maszyny do szycia są je-
  dnego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, ciężko

i głbśno szyjące, i nie mają nic wspólnego z mojemi najnowszej konstrukcyi, 
z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami

Singera modelu z roku 1902,
którym pod zględem dobroci, trwałości i działalności, żadne inne w przybli­

żeniu nawet dorównać nie mogą.
M n i B f f l Ó P  1  ^ iB S i e r a  m a s z y n y  d o  s z y c i a  i  h a f t u ,  które 
■W w  UW U 9 w f i  bez odkręcania płyt i zmieniania ząbków, przyrządza

się do haftu.
C enniki na  żądan ie darm o i  ©płatnie.

K A W A L E R
la t 29, na pewnein stanowisku, posia­
dający własny kapitał, pragnie poznać 
w celach matrymonialnych, inteligen­
tną, przystojną pannę lub bezdzietną 
wdowę do la t 25, z posagiem od 3000 
złr. Zgłoszenia prosi nadsyłać najdalej 
do 25 b. m. Poste restante Kraków, 
„Okazicielowi kwitu inseratowego Nr.

3 0 fc 9 .“ 2 2

Młody człowiek
z egzaminami buchalteryi i korespon­
dencji. władający językami: polskim, 
niemieckim i rosyjskim, poszukuje po­
sady. Adres poda Dział inseratowy 

, „Głosu Narodu". 3044 1 3

Kraków Gołębia L. 3.

Wincenty Burzyński stolarz, Kraków, Długa L. 7.
>e®®®®»»® »®i«®e »®«®®®®e®»B«® i»«®«®

udziela 2989 3 6 
jak zeszłych lat 24-ch

aauKi kroju damskiego
w  k r ó t k i m  c z a s ie .

C. i Sjf powiatowy w- Milówce
przyjmie zaraz d y e t a r y u s z a  z szyb- 
kiem pismem za wynagrodzeniem 55 

koron miesięcznie. 30411 3

Najtańszy, najwygodniejszy i bez- 
jośredni przejazd

v
dają znakomite pospieszne po- 

cz towe parowe towarzystwa
„ R e »v e r  Ł ln e 46.

Ceny jazdy są: 
do Nowego Yorku . . . tylko
„ Phlladelphii  „
„ G uebec..................... „■
„ W lnnipeg.................  „
„ Chicago..................... „

i t. d.
Bliższe infonnacye we wszystkich kwe- 
styacb udziela biuro tow arzystw a „The 
Beaver Line Rotterdam, Wynstraat I2S 

Holland. 2985 2 4

72  z ł r .  
7& „
6 0  r 
9 8
9 4  „

Koncesjonowane przez W ysokie c. k. 
Namiestnictwo n o w o  o t w a r t e

BIURO NAUCZYCIELSKIE

Z a i ła d  loncens. sprzedaż/ i ia p a a
H e l e n y  T e ł  e s s r .n lc k ie j

przy ul. Szewskiej Nr. 21 I ptr.
ma do sprzedania: Lornetki, Obrazy olej­
ne i olejodruki, Makaty, Dywany, Garni­
tury mebli, Serw antki (mach.) Lustra z 
kons Biurka, Fortepiany, (używ.), Ze­
gary, Zegarki (ant.), Biżuteiję złotą i sre­
brną, Serwisa erebme i z chińskiego sre­
bra, Porcelany (etc.), Stoły duże i ma­
łe, Szafy, Łóżka (drew. i blasz.), Poli- 
plion grający, trymutkę, konsolę, Por­
tyery, Lampy, Maszyny Ho szycia, 0- 
tomany, Kołdry, Suknie, Odziwadła, ża­
kiety dam. i męz., Kapy, Kapelusze, kon- 
tusze, suknie balowe, sortis de bale, cy­
lindry i t. p. Zakład potrzebuje w ko­
mis różnych mebli oraz sukien i biżuteryj.

2918 31 0

pod firmą podpisanej 
poleca: Nauczycielki, guwernantki, na* 
uczycieli, guwernerów, odpowiednio u- 
kwalifikowanych z Wysokiem wykształ­
ceniem szkolnem lub doinowem, w języku  
ojczystym jak również i w obcych: fran* 
cuskiiu, niemieckim, angielskim i wło­
skim, tudzież w muzyce, śpiewie i ry­
sunkach — oraz

B O N
różnej narodowości, tak  z kraju jak  
sprowadzonych z zagranicy. — Nauczy­
cielki, poszukujące miejsca, mogą znar 
leść w biurze mieszkauie i utrzymanie, 
za stosowrnem wynagrodzeniem, w ratach 
tygodniowych z góry, stosując się jednak 
do zwyczajów domowych. — Przyjmuję 
także zgłoszenia, co do lekcyj prywa­
tnych i muzyki. 2592 8 0

Stefania z Trembeckich Zwffling 
ulica św. Jana Nr. 2, róg Rynku głów.

Wydawnictwa H, H. Hitschmanna.
Wiener Landwirthschaftiche Zeitung 

Osteire:chische Forst- und lagd - Zeitung 
Allgemeine Wein- Zeitung 

Oer praktische Landwirth. —  Der Oekonom. j
nie znajdują się więcej przy Dominikanerbastei 5, tylko

Wlen, I,, Schauflegergasse 6.
w bliskości c. k. Dworu, Yolksgarteu. Michaelerplatz,

Kohlmarkt i Herrengasse.

+  1 I H ł  * ♦ ♦ ♦ ♦  t f

|  F R Y Z U R Y  B A L O W E  |
^  (wykonanie artystyczne) 2910 5 0 g
♦  O s o b n y  S a l o n  d la  P a ń . —J E a k ła d  o t w a r t y  w  n i e d z i e l e  <

i  ś w i ę t a  d o  p ó ź n e g o  w ie c z o r a .

X Karol Ryżmanowski, Kraków, ul. Szewska L. 2. *

0  Nowo założony

I Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego
w Krakowie jrzy ulicy iw. T o m  L. 4, Telefon L. 331.

Jedyny zakład  na K raków , posiadający własny  
wyrób trum ien  w różnych gatunkach. 

F a b ry k a  o ra z  s k ła d  g łó w n y  p r z y  u lic y  św* 
T o m a sza  L . 4* 2914

Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do !
■  najskromniejszych po cenach nader (Miarkowanych, jak  ró-
■  wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 1 (  FUia znajduje s ię  p rzy  u l. K opernika L . 6.
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L I N O L E U M
Przedściółki i Chodniki

z Linoleum, ceratowe, japońskie 
i kokosowe

R o g d ź k l
kokosowe, szczotkowe i żelazne,

Ceraty na stoły i meble

PODSTAWKI i BRATOWE
Wyroby szczotkarskie

R e im  i S p ó ł k a  K r a k ó w  Rynek gł. 37, Linia A -B
p o le c a j ą  n a j ta n ie j

P e r f u m y  i  M y d ła
z pierwszorzędnych fabryk: 
Roger i Gallet, Ed. Pinaud, 
Gelle Freres, Houbigant, 
Violet, Piver, Delettrez, So- 
ciete Hygieniąue, I. & E. At- 
kinson, Piesse & Lubin, I. 
Gosnell i Sp., A. T. Pears, 
The Crown, oraz krajowe.

W o d ę  k o l o ń s k ą  pra­
wdziwą i krajową, 

W o d ę  do włosów, 
W o d y , P a s t y ,  i P r o ­

s z k i  do zębów, 
G l i c e r y n ę  i L a n o l i ­

n ę  toaletową. 
S m i n k i  teatralne, 
N a s z e t k i .

P u d r y
angielskie, francuskie i 

krajowe,
P u d e r  brylantowy na 

włosy,
P u s z k i  i Ł a b ę d z i k  i

do pudru.
F a r b y  do farbowania 

włosów.

S z c z o t e c z k i  do zębów, 
S z c z o t k i  do paznogci, 
G ą b k i  toaletowe, 
G r z e b i e n i e ,  
R ę k a w i c z k i  do nacie­

rania ciała, Aparaty i kule 
do masowania ciała. 

G ą b k i  gumowe domycia, 
R o z p y l a c z e  do perfum.

a !  o s z ©  rosyjskie i amerykańskie, L a k i e r  naka- I łyżwy śniegowe, — Przyrządy gimnastyczne
1 osze, Ochraniacze uszu od zimna, Smarowidło na obuwie, |  „Whitely Excerciser“ i patentu „Largiadera44, Siłomierze 

Smarowidło podeszwo-ochronne, Pantofelki domowe | sprężynowe „Herkules14, Tennisy stołowe

Wałeczki,
KIT i G I P S

do zaopatrywania drzwi i okien,] 
od przeciągÓAy i zimna.

A r t y k u ły  
c h i r u r g i c z n e  i h i gieniczne , ]

Przyrządy lekarskie.
PAPIER KLOSETOWY.

Środki do odświeżania powietrza 
w pokojach. 2911

M ł f l d e m  ks ę y r n f  n lo l i c t i t j  
Dra Władysł. Miłkowskiego

Kraków, Telefonu Nr. 418. 
wyszła świeżo książka do nabożeństwa 

pod tytułem:

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych

przeważnie odpustami obdarzonych zeb­
rał i ułożył k s .  B .  (str. 400 w 32-ce).

Książeczka ta, zawierająca najwznio­
ślejsze modlitwy, drukowana bardzo 
starannie na najpiękniejszym welinie 
z  obwódką różową na każdej stronnicy, 
drobnemi ale wyrażnemi, bo zupełnie 
nowemi czcionkami w formacie małym, 
kosztuje bez oprawy 3 kor., w oprawie 
gładkiej z płótna angielskiego, brzegi 
pąsowe 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 
z najlepszego szagrynu gładkiego, brze­
g i złocone okrągłe 5 k. 50 gr., w ta-

iejże oprawie, brzegi niebieskie z li-
nijkami złoconemi 6 k., w takiej opra­
wie, brzegi złocone z paskiem skórza­
nym zamiast klamerki 6 k. 50 g. i w roz­
maitych droższych oprawach. 2916

ye ą  na mi
każdego czasu s t u d e n t ó w  z wyż­
szych i niższych szkół pod bardzo przy­
stępnymi warunkami, ręcząc za rodzi­
cielską opiekę, zdrowy i dostatni wikt. 
Mieszkanie w najzdrowszej dzielnicy 
miasta. Kraków, ulica Szlak 23, I. ptr.

3019 1 2

Z A R O B E K .
Kupcy, agenci Tow. Ubezpieczeń, 

agenci, wogóle osoby, które reflektują 
jhl boczny zarobek

5 — 10 koron dziennie
zechcą przysłać swój adres dla: „O. R. 
12, postlagend Brimn. 3040 1 5

Ogrodnik
abituryent wyższej inst. pomologicznej 
w  Niemczech, z kilkunastoletnią prak­
tyką w kraju i zagranicą, znający k il­
ka języków i manipulacyą biurową, 
s s u k a  p o s a d y .  Łokietek, Kraków. 
Topolowa 8. u p. Micheków. 3042

K an iem  D-pi etr.
z dwoma oficynami, przy ul. Sławkow­
skiej, blizko rynku, jest bardzo korzy­
stnie dla kupującego, zaraz do sprze­
dania. Kapitał potrzebny około 10000 
złr. Wiadomość w dziale inseratowym 

„Głosu Narodu“. 3043 1 6

K. ROMAN, FRYZYER
Kraków, Szewska 21,

poleca się P. T. Publiczności.
2626 11 0

S K  L E P
mam ]ub z pomieszkaniem przy ul. Czar­
nowiejskiej Nr 6 na rogu do wynaję­
cia zaraz. Wiadomość tamże u właś­

ciciela. 3018 2 4

Dwanaście PUDLI
czarnych, dwumiesięcznych, rasy an­
gielskiej, jest tanio do nabycia w za­
kładzie fryzyerskim 91. L e d z w s n a  
Kraków, ulica Szpitalna 19. 30112 3

poszukuje posady na małem miasteczku 
lub na wsi. Adres: Karolina Barcikow- 
ska Podgórze ulica Kalwaryjska L. 75. 

2996 3 3

•  A. Hawełka
O *  i  K .  D O S T A W C A  D W O R U

poleca 2967 3 3

S

r Winogron* Gruszni i Jabłkas
9  m m  im -m-m m -m -m m __świeże słodkie t y r o l s k i e .

W. Sznajdrowicz kuśnierz
w Krakowie, Rynek główny Linia A-B, L. 45, l-sze piętro

nad apteką pod nBiałym Orłem“
poleca P. T. Publiczności swój obficie i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 
skład, jakoto: Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Peleryny, Garnitury, Futra 
męskie spacerowe i podróżne, Czapki futrzane i uniformowe, oraz wszelkie 
Przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczki, Kożuszki damskie, męskie i dzie­
cinne. Oryginalne zakopiańskie Ułanki, Kryniczanki, Węgierki, Sukmany Ko­
ściuszkowskie, Karazye, Czapki i Paski Krakowskie, Guńki i Kapelusze góralskie, 
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jak najkrótszym czasie. — Polecająe 
się łaskawym względom P. T. Publiczności nadmieniam, że jako dostawca 
wszystkich Bazarów krajowych w Galicy i, będę w możności zadość uczynić tak 

w gustownym jak i wytrwałym towarze. 285 14 20
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Nowe kursa przygotowawcze

m i i
wstępne i główne (całoroczne i półro­
czne, jak również kursa przygotowawcze

do szkół kadeckich

K a i ł a t o  księgarni i uzyczaej 
A. Piwarskiego i Spółki|

w  K ra k o w i a  3028 
już wyszła z druku

rozpoczną się 
w ces. król. rządo*o upraw. Zakładzie 
woj8kowo-naukowym emeryt, rotmistrza 

ADOLFA KORNBERGERA
w dniu 4-go lutego 1902 r.

Wpisy już otwarte.
Wzorowo urządzony i starannie pro­
wadzony p e n » y o n a t  Zakładu, przyj­
muje każdego czasu również uczniów 
szkół średnich, którzy także prywatnie, 
aż do ma t u r y  naukę pobierać mogą 

w Zakładzie. 3038 1 4

„PIOSNKA HANUSI |
„z obrazu dziejowego Krzyżacy44

z muzyką M. S w l e r z y ń s k i e g o . |
— Cena kor. 1-20. —

Do nabycia we wszystkich księgarniach.I

Dom murowany
Bliższych wiadomości udzieli Dyrekcya 

Kraków, ulica Zacisze L. 2.

Ważne
dla panów  restauratorów .

piętrowy, w dobrym stanie, z parcel 
budowlaną (1200 □  sążni) jest w Pod 
górzu przy głównej ulicy pod korzy 
8tnymi warunkami z wolnej ręki «t| 
s p r z e d a n ia .  — Wiadomość u 
Poturalskiego w Podgórzu. 2971 !

Mam do sprzedtnia dużą k u c h n i ę  
r e s t a u r a c y j n ą  w bardzo dobrym 
stanie. — Wiadomość w biurze tech- 
nicznem K. SCHAROCHA architekty w 
Krakowie przy ulicy Krupniczej L. 4.

3009 3 3

Ogrodnik:
żonaty, w sile wieku, znający się n i 
wszystkich gałęziach ogrodniczych, ktq 
ry służył w większych domach, z rhlu 
bnemi świadectwami, poszukuje posadl 
od 1-go kwietnia. Adres: S M. pq 
ste restante Przecław. 3037 1

B E Z P Ł A T N I E
otrzyma każdy 3032 1 5

„ROCZNIK FINANSOWY" na rok 1902
zawierający Kalendarz losów, wykazy do końca roku 1901 

niepodniesionych wygranych i t. d.,
k to  nade& le c a ło r o c z n ą  p r e n u m e r a tę  3 kor. 60 h. 

Jub półroczną 1 kor. 80 hal. na
Gazetę losowań i handlową „Merkury4

Adres Administracyi: K r a k ó w ,  R y n e k  g ł. 5 .

K O N K U R S .
W y d a la ł R a d y  p o w ia to w e j w  K o lb u sz o w y  rozpi 

suje niniejszem konkurs na posadę a s y s te n ta  t e c h n ic z iie g  
do budowy dróg i mostów z płacą roczną 1440 koron.

Kompetenci na powyższą posadę winni1 prośby swoje wnieś*, 
do Wydziału powiatowego w Kolbuszowy w terminie do dnia 31 
stycznia b. r. i zaopatrzyć je w następujące załączniki:

1) metrykę chrztu na dowód, że nie przekroczyli 30 roki 
życia;

2) świadectwo z ukończonych studyów technicznych w dział 
budowy dróg i mostów ;

3) świadectwo z jednorocznej praktyki służbowej w dział 
budowy dróg i mostów;

4) świadectwo moralności;
5) świadectwo zdrowia.
Posada powyższa nadaną zostanie na razie prowizorycznie 

a po roku nienagannej i wydatnej służby nastąpić może stabi 
lizacya.

Z  W ydzia łu  powiatowego 3039 1
Kolbuszowa dnia 13 stycznia 1902 roku.

* ® & @ ® ® ® ® & & ® ® & o & ^

O R Y G IN A Ł  SINGERA M A SZYN Y  DO SZYCIA.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzorem pod względem konrtrukcyi.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabryezych najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działalności i trwałość ich jest wypróbowana. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych.

B e z p ła tn a  n a u k a  wszelkiego szycia maszynowego, h a ftu  o z d o b n e g o , a p lik a c y jn e g o , oraz ro b ó t
a  żurowych.**— Wielki wybór je d w a b iu  w różnych kolorac i

'Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego ubytku.
dawniejsza P  

firoia

, S9 ; «<oas-
M
E
s>.

i )

*  -51
*

S IN G E R  Co Akcyjne Towarzystwo Maszyn do Szycia
2718

“5
%e
S

Najwyższa nagroda „Grand 
Prixu Wystawa światowa

1 9 0 0  r .

F IL IE : ^7777-------  K r a k ó w ,  u l i c a  S z p i t a l n a  Ł .  4 0 ,  naprzeciw teatru miejskiego.^ a
w Tarnowie, mUea Krakowska L. 4  5  -  w Kowani Aączu, ulica Jagiellońska. -

T T W  \  f j .  Ą . Wszelkie maszyny de szyola, sprzedawane pod nazwą .,Singera" w Innych składach są wyrabiane na sposób Jednego z naszych dawniej- 
U  ▼? szycf systemów — maszyny te nie mają atoli alo wspólnego t naszymi wyrobami, nie dorównają one ani pod względem konstrukcyl,
działalności Jak I trwałości najnowszemu systemowi naszych familijnych maszyn.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogosz >wa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Reaupre. W drukarni W. Korneckiego wKrak


